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Rok IX. 


` Niemcy nie będą ratyfikowały traktatu z Polską 


FRANKFURT n/M (Iskra). „Frankfurter Zei- 
tung“ donosi, że przed kilku miesiącami odbyły 
się w Urzędzie Spraw Zagranicznych Rzeszy 
Niemieckiej obrady w sprawie ratyfikacji polsko- 
niemieckiej umowy handlowej przez Niemcy. 
Dziennik uważa, że nie należy spodziewać się 
już tej ratyfikacji, to z tego powodu, że Polska 
wprowadziła eksportowy podatek wyrównaw- 
czy, umowa gospodarcza natomiast zawierała 
klauzulę, uprawniającą Rzeszę Niemiecką do wy- 
powiedzenia traktatu handlowego w terminie 
trzymiesięcznym na wypadek. gdyby Polska 
wprowadziła w życie tego rodzaju podatek. Po- 
nieważ umowa nie weszła jeszcze w życie, nie 
doszło wprawdzie do jej wypowiedzenia, nato- 
miast zarządzenia polskie uniemożliwiły tym spo- 
sobem zupełnie ratyfikację traktatu. 


* 
Żałować należy, iż obrady w Urzędzie 
Spraw Zagranicznych Rzeszy Niemieckiej, o któ- 


Król rumuński o roku 1932 


BUKARESZT (PAT). Przyjmując noworocz-|darza się w obrębie naszych granic. Naród ru- 


ne życzenia od członków rządu, król Karol wy- 
głosił przemówienie, w którem zaznaczył: Jestem 
przekonany, że Nowy Rok przyniesie wielką po- 
prawę w sytuacji światowej, pod warunkiem, że 
wszyscy będą ożywieni duchem porozumienia. 
Nie od nas zależą losy wydarzeń nazewnątrz, jed- 
nakże jest w naszych rękach wszystko, co wy- 


'wprowadzeniem w życie umowy handlowej. 


ZGON GEN. PAU 
: i Sai PARYŻ (PAT). Dziś rano zmarł gen. Pau, 
rych pisze „Frankfurter Zeitung“, nie doprowa prezes zarządu centralnego fran igo: Coot 
dziły do pozytywnego rezultatu. Ponieważ umo- wonego Krzyża. cusk 
wa handlowa polsko - niemiecka nie bhaa by A s A 
życie, powoływanie się na nią przy ocenie ostat- 3 ` 
nich zarządzeń celnych rządu polskiego, @dpo- Š. p. gen. Pau zmart w 83 roku życia. Jako młodzie- 


à f > : miec jeszcze brat udział w wojnie r. 1871. W okresie 
wiadających podobnym  zarządzeniom innych k ; ! resic 
państw może mieć na celu jedynie wprowadzę- | P0P"Zedzającym wielką wojnę pełnił kolejno obowiązki 


nie w błąd opinji publicznej w Niemczech. wad ję dd yte piapa w py imi: 
Niezależnie od tego przypomnieć należy, iż ' ath b czas wojny Światowej Ś, p. 


protokół końcowy do art. 3 umowy handlowej | 797 Pau dowodził jedną z armij w Alzacji. 


polsko - niemieckiej, bynajmniej nie daje bez- 

względnego prawa wypowiedzenia umowy w ra- Z OBRAD MIĘDZYNARODOWEJ 
zie wprowadzenia podatku wyrównawczego na KONFERENCJI FINANSISTÓW 
artykuły eksportu niemieckiego. Prawo to przy- BERLIN (PAT). Obradująca od kilku tygo- 
sługiwać może jedynie wówczas, gdy zostanie | dni w Berlinie międzynarodowa konferencja fi~ 
stwierdzone, iż wywóz niemiecki do polskiego |nansistów w sprawie niewycofywania kredytów 
obszaru celnego został przez to poszkodowany. prywatnych nie doprowadziła jeszcze do kon- 
Oczywistem jest, iż ocena tej okoliczności przez kretnych rezultatów. Trudność polega na tem, iż 
stronę niemiecką jest napewno niemożliwa przed strona niemiecka osiągnąć chce nie dalsze mora- 
torjum, lecz konsolidację tych kredytów. 


NA KONFERENCJĘ REPARACYJNĄ 

za : BIAŁOGRÓD (PAT). Rząd jugosłowiański 
muński, zaznaczył król, dał dowody tak wielkie- | otrzymał oficjalne zaproszenie od rządu angiel- 
go zaufania i mądrości w dniach o wiele bardziej | skiego do wzięcia udziału w konferencji repara- 
trudnych, iż jestem przekonany, że dziś poświęci | cyjnej, która odbędzie się 18 stycznia w Lozan- 


ZAPROSZENIE JUGOSŁAWII | 


wszystkie swe wysiłki w celu zapewnienia po- | nie, 


myślności kraju. Co się mnie tyczy. to mogę za- 
pewnić naród, że poświęcę dla tego celu wszyst- 
kie me wysiłki. 


Deficyt budżetowy Wielkiej Brytanii 


LONDYN (PAT). Dochody skarbowe za 9 
miesięcy ub. roku wyniosły 394.541.581 funtów 
sterlinzów; wydatki zaś 598,294.484 funtów ster- 
_lingów. Deficyt jest więc o 23,152.416 funtów ster- 
lingów większy, niż w odnośnym okresie r. 1930. 
Ponieważ deficyt bieżącego roku budżetowego 


jest zupełnie normalny i zgodny z planem skar- 
bowym rządu angielskiego, gdyż 3/4 podatku do- 
chodowego o zwiększonej stopie winny być za- 
płacone dopiero w następnym kwartale. który jest 
ostatnim w roku budżetowym. Sytuację skarbo- 
wą należy oceniać optymistycznie. 


Groźba strajku w Berlinie 


BERLIN (PAT). W berlińskich zakładach 
użyteczności publicznej grozi wybuch strajku je- 
żeli nie dojdzie w poniedziałek do porozumienia 
między przedstawicielami związków zawodowych 
a zarządami gazowni, wodociągów i miejskich 
przedsiębiorstw komunikacyjnych w sprawie zniż- 


ARESZTOWANIE 
PRZYWÓDCY RUCHU REWOLUCYJNEGO 
BOMBAJ (PAT). Jeden z czołowych przy- 
wódców ruchu rewolucyjnego w Bengalu został 
dziś popołudniu aresztowany, w pociągu na stacji 
Kalyan w odległości 30 mil od Bombaju, gdy od- 
bywał podróż do Kalkuty. 


DOCHODZENIE W SPRAWIE ZAJŚĆ 
W DN. 31 GRUDNIA i 

MADRYT (PAT). Jak donoszą z Badajoz, 
w związku z zamordowaniem w dniu 31 grudnia 
kilkku członków gwardji cywilnej, dodatkowo 
przeprowadzone dochodzenie wykazało. że byli 
oni zaatakowani przez tłum około 500 strajkują- 
cych, którzy po zamordowaniu gwardzistów znę- 


ki płac urzędników i robotników. W zatargu tym 
nie biorą tylko udziału elektrownie, w których ta- 
ryfy płac oparte są na odrębnej umowie. Robot- 
nicy nie chcą się zgodzić na większą obniżkę za- 
robków, niż 10 proc., przewidzianych w ostatnim 
dekrecie prezydenta Rzeszy. 


MANIFESTACJA „CZERWONYCH KOSZUL" 
PESHAVAR (PAT). Korzystając z zebrania 
się wielkich tłumów w mieście z okazji jarmarku, 


dziła manifestację na wielką skalę, na skutek cze- 
go policja dokonała aresztowania 170 osób. Łącz- 
nie z poprzednio dokonanemi aresztowaniami, 
jest obecnie uwięzionych 1.345 członków organi- 
zacji „czerwonych koszul“. 


SKAZANIE SZPIEGA NIEMIECKIEGO 
~ W LOTARYNGJI 
STRASBURG (PAT). Sąd w Sarreguenines 
(Lotaryngja) skazał na 2 lata więzienia obywate- 
la niemieckiego bar. von Berchen za szpiegostwo 
na rzecz państwa ościennego. Von Berchen are- 


RUMUŃSKI MINISTER SKARBU 
W RZYMIE 
RZYM (PAT). Przybył tu rumuński minister 
Skarbu i zabawi do dnia 7-go b. m. Podczas swe- 
go pobytu rumuński minister Skarbu odbędzie 
szereg narad z wybitnemi włoskiemi osobistościa- 
mi ze Świata politycznego i finansowego. 


ROZWIĄZANIE SYNDYKATU 
WĘGLOWEGO W RZESZY 
BERLIN (PAT). Dzisiejszy „Dziennik Ustaw* 

zamieszcza rozporządzenie ministra gospodarki 
Rzeszy Warnholda z dnia 31 grudnia 1931 r. roz- 
wiązujące na podstawie dekretu prezydenta Rze- 
szy z dnia 28 lipca 1930 r. umowę syndykatową 
środkowo - niemieckich syndykatów węgla bru- 
natnego z roku 1927 w brzmieniu z 1 kwietnia 
1929. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
2 stycznia 1932 r. 


PARLAMENT SZWEDZKI 
SZTOKHOLM (PAT). Uroczyste otwarcie 
riksdagu odbędzie się 1l-go stycznia. Dyskusje 
zapowiadają się w tym roku wyjątkowo interesu- 
wag gy Fong dotyczące zagadnień gospodar- 
czych. 


ODSZKODOWANIE DLA DESSAUSKIEGO 
TOW. PRODUKCJI GAZU 

BERLIN (PAT). Między rządem Rzeszy a towarzy- 
stwem produkcji gazu „Continental“ z Dessau doszło we- 
dług doniesień prasy do porozumienia w sprawie odszkodo- 
wania za warszawską gazownię, która była własnością te- 
go towarzystwa i należała do jednego z najrentowniejszych 
jego przedsiębiorstw, Towarzystwo to otrzymać ma ze 
skarbu Rzeszy przeszło 52 miljony marek odszkodowania, 
z czego 5 miljonów ma być w najbliższym czasie wypła- 


tutejsza organizacja „czerwonych koszul“ urzą 


cone w gotówce. W ten sposób zakończony został dłu- 


cali się nad zwłokami zamordowanych. Na cie- | sztowany został kilka tygodni temu, w momencie, 
le każdego z zamordowanych stwierdzono po kil-, gdy starał się nakłonić pewnego podoficera fran- 
kadziesiąt ran. Aresztowano obecnie 35 osób pod; cuskiego do wydania mu, wzamian za wysoką su- 


gotrwały spór między Rzeszą a towarzystwem z Dessau 
wynikły po przyznanin ostatecznem Polsce praw likwida- 


zarzutem brania udziału we wzmiankowanych | mę pieniężną, ważnych dokumentów, dotyczących | cyinych w tym względzie przez niemiecki-polski sąd roz- 


zajściach z dn. 31 grudnia , robót fortyfikacyjnych w Lotaryngji, 


jemczy w październiku 1929 roku. l 


I 
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ROK PARADOKSÓW 


Minął rok, który przyszły historyk okresu 
powojennego tak właśnie będzie mógł nazwać, 
rok ciężki chaotycznych zmagań się Świata ca- 
łego z kryzysem we wszystkich bez wyjątku 
dziedzinach życia ludzkiego. 

Bo jakże! Kilkanaście milionów ludzi na- 
próżno szuka pracy, milknie warkot maszyn, sta- 
ją warsztaty i fabryki, zamierają całe ośrodki 
przemysłowe, ludzie mrą z głodu. I oto w tym 
samym okresie głębiny morskie lub ogień po- 
chłania miljony ton zboża, w Brazylji topią mil- 
jony worków kawy, na Kubie — setki tysięcy 
wagonów cukru. Ludzie nie mają się w co 
odziać, a w Nowym Orleanie — ośrodku handlo- 
wym produkcji bawełny — zniszczono w pło- 
mieniach 4 miljony bali tego surowca. 

Rok, w którym ukuto takie contradictio in 
adjecto, jak — „katastrofa urodzaju*. Rok, w 
ciągu którego załamał się znowu długi szereg 
kanonów, rok, w którym stracił niemal połowę 
swej wartości funt szterling, zachwiał się przy- 
słowiowy Bank Angielski, rok wreszcie. w któ- 
rym hasło rozbrojenia gospodarczego, walki z 
murami celnemi zrealizowane zostało a rebours— 
wzmocnieniem bowiem wszystkich bodaj mu- 
rów i wzniesieniem nowych tam, gdzie ich do- 
tychczas nie było. 

Czyż nie jest wreszcie paradoksem, bijącym 
w oczy nie mniej silnie, niż miljony głodnych i 
niszczenie zboża i cukru, że o to Ford, jeden z 
twórców normalizacji pracy, jeden z wielkich 
realizatorów apologji maszyny, w swoich roz- 
ległych dobrach ziemskich kazał doprowadzić 
do niezbędnego minimum używanie wszystkich 
maszyn i narzędzi mechanicznych, by w ten spo- 


stroje zdenerwowania i niepokoju, które dopro- 
wadziły do t. zw. kryzysu zaufania. One to, 
pierwsze, otoczywszy się najsilniejszym murem 
celnym, prowokując zatargi gospodarcze, zmusi- 
ły inne kraje do samoobrony. One to są osią. 
wokół której obraca się kryzys obecny. Zamro- 
ziwszy w sposób świadomie podstępny około 30 
miljardów kapitałów obcych, zamknęły wolny 
obrót pieniądza na światowym rynku gospodar- 
czym, i dziś Świat cały nad tem się głowi. jak 
wyplątać się z tych sideł, które Berlin zastawił 
na banki amerykańskie, angielskie, holenderskie. 

Niejednokrotnie już przypominaliśmy na tem 
miejscu słowa, wypowiedziane przed dwoma 
mniej więcej laty przez prałata Kaasa, który 
oświadczył: „Skoro Niemcy nie zdołają uzyskać 
tego. do czego dążą, to niech się cały Świat za- 
wali“. Kiedy ów świat spostrzegł się, do czego 
prowadzą dążenia polityki niemieckiej i kiedy 
pierwszym objawem tego zorientowania się dy- 
plomatów było fiasco anschlussowe w Genewie. 
w parę tygodni po decyzji genewskiej wstąsnął 
i gospodarką światową... kryzys finansowy w 
Niemczech. z 

Więc czyż również nie jest paradoksem i to, 
że trzeba było dopiero tak bardzo jawnych do- 
wodów premedytacji, by dyplomaci na całej linii 
spostrzegli, jakiemi pobudkami kieruje się we 
EA swych poczynaniach Berlin? 

Lecz jeżeli jest w owym roku paradoksów 
| ziawisko, które nas otuchą napawać może, to 
właśnie ten ostatni paradoks. wiat cały spo- 
strzegł się, jakie wielkie błędy popełniał, toleru- 
ljąc wybryki niemieckie. Djagnoza postawiona. 
jA skoro jest djagnoza, zawsze istnieje znacznie 
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jemy bynajmniej wielkiego znaczenia konferencji 
rozbrojeniowej. Ma ona jednak do spełnienia za- 
danie, które jest muzyką przyszłości. Świat dłu- 
go czekać nie może. Akcję ratowniczą trzeba 
podjąć już, możliwie jaknajszybciej, bo każdy 
dzień zwłoki powiększa trudności. Na rozważa- 
nia teoretyczne i kazuistykę na temat rozbroje- 
nia i bezpieczeństwa, czy też bezpieczeństwa i 
rozbrojenia, dziś poprostu nie stać nikogo. 

Jeżeli konferencja lozańska, która wbrew te- 
zom p. Frieda, stanie niewątpliwie na stanowisku 
konieczności jaknajintensywniejszej współpracy 
i solidarności międzynarodowej, da choć wzglę- 
dnie pomyślne rezultaty, jeżeli znajdzie sposób 
na zmuszenie Niemiec do zerwania z polityka 
podstępnych bankructw, może stać się pierw- 
szym krokiem ku odbudowie zachwianej gospo- 
darki światowej. ; 

Przypuszczamy, że znajdzie, i że ów spo- 
sób jest treścią porozumienia francusko-angiel- 
skiego, przeciwko któremu, w związku z konfe- 
rencją lozańską tak ostro występuje prasa nie- 
miecka. 

. > n 

Zdawaćby się mogło, że niektóre nasze 
zwroty w stosunku do Niemiec są sprzeczne z te- 
mi wzniosłemi i pięknemi słowami o braterstwie 
narodów i rozbrojeniu moralnem, o których mó- 
wili w dzień noworoczny na Zamku Pan Prezy- 
dent Rzplitej i J. E. Nuncjusz Apostolski. Tak 
jednak nie jest, gdyż nasze słowa dyktuje nam 
nie nienawiść plemienna, nie uprzedzenia nacio- 
nalistyczne, od których zawsze jesteśmy dalecy. 
Piszemy w trosce o przyszłość kultury współ- 
czesnej. Naród niemiecki, naród niezaprzeczenie 
wielki, przez złych przewódców sprowadzony zo- 
stał na manowce nacjonalizmu, który oślepia i 
rozum odbiera. Kieruje nami myśl nietylko ze- 


sób zatrudnić możliwie wielką ilość rąk ludzkich. į większe prawdopodobieństwo uratowania cho-! rwania bielma z oczu oślepłych, lecz i przywró- 


Ford nie jest odosobniony. Bo oto cały sze- 
reg nowych wynalazków i udoskonaleń w dzie- 
-dzinie mechaniki, elektrotechniki-i chemii stóso- 
wanej czeka na realizację... lepszych czasów. 
Przemysłowcy nie chcą ich stosować, gdyż każ- 
dy taki wynalazek — to nowe tysiące robotni- 
ków bez pracy. 

Jednocześnie kurczą się laboratorja nauko- 
we, zmniejszają nakłady książek, wiele rękonpi- 
sów, tak, jak wynalazki, czeka w biurkach auto- 
rów lepszych czasów, kiedy znajdą nakładców. 

-© Oto rezultaty, które osiągnęliśmy w ciągu 
r. 1931. Jeżeli do tego dodamy, że wskutek ogól- 
nego zubożenia Świat cały obniżył stopę życio- 
wą, ujrzymy prawdę równie smutną, jak niepo- 
kojącą: ludzkość stanęła w swym pochodzie ku 
coraz nowym zdobyczom kultury. Obok wielo- 
miljonowych rzesz robotniczych skazana została 


rego. 
Do ostatnich dni opinię absorbowano przy- 
gotowaniami do konferencji rozbrojeniowej, któ- 
|ra zebrać się ma w lutym. Lecz oto dość nie- 
spodziewanie 
odbędzie się inna — konferencja europejska w 
sprawie odszkodowań w Lozannie. Nie negu- 


jeszcze przed tamtą konferencie których mówił na Zamku Pan Prezydent Rze- 


cenia pełnego Światła tym, których  oślepieni 
otumanić umieli. Tylko bowiem wtedy dać mo- 
gą pozytywne wyniki „wysiłki ludzi dobrej wo- 
Mie, o uproszeniu Błogosławieństwa Bożego dla 
| czypospolitej. K 

Lud. C. 


WYWIAD Z KS. ZDZISŁAWEM LUBOMIRSKIM 


Senator ks. Zdzisław Lubomirski, przewodni- 
czący senackiej komisji spraw zagranicznych, 
udzielił wywiadu przedstawicielowi ..Vossische 
| Zeitung“, w którym między innemi oświadczył, 
co następuje: 


„Od roku 1932 oczekuję przedewszystkiem 


niach, oto podstawowe .przykazanie obecnej cięż- 
kiej chwili dziejowej”. 

„Wossische Zeitung“ umieszcza oświadczenie 
ks. Lubomirskiego w noworocznym numerze na 
czołowem miejscu wśród wywiadów z najwybit- 
niejszymi mężami stanu szeregu państw europej- 


na częściowe bezrobocie — myśl ludzka. Jest to, | jedynej rzeczy: by o współpracy narodów w ro-|Skich, poprzedzając je krótką charakterystyką 


na szczęście, bezrobocie częściowe tylko, nie 
mniej jednak stanowi groźny dzwon alarmowv 
i wysuwa znowu na plan pierwszy niepokojące 


ku przyszłym mniej mówiono, a więcej uczyniono 
dla jej urzeczywistnienia w praktyce. Prawdziwa 


| 


iroli dziejowej rodu Lubomirskich i zasług księcia 
Zdzisława jako b. prezydenta m. Warszawy, b. re- 
genta i jednego z czołowych przedstawicieli obo- 


pytanie, dokąd taką drogą dojdziemy. o ile ludz- | Współpraca wszystkich, nietylko w oświadcze-|zu zachowawczego w Polsce. 


kość nie znajdzie jakiejś furtki, o ile nie zdoła 
zbudować zawczasu zapory czy tamy, mogącej 


powstrzymać obecne staczanie się po równi po- 


chyłej. > 

Niemiecki ekonomista, F. Fried, zwyczajem 
wielu pisarzy niemieckich, bardzo pochopnych 
do tworzenia „nowych“ teoryj „naukowych“, bẹ- 
dących często tylko pływaniem na fali dominu- 
iących fluktów politycznych, w niedawno wy- 
danej książce „Das Ende des Kapitalismus“ 
twierdzi już nawet, że jedynym ratunkiem ustro- 
ju kapitalistycznego i kultury dzisiejszej będzie 
zarzucenie idei gospodarki i wymiany między- 
narodowej i stworzenie oddzielnych państwo- 
wych organizmów gospodarczych, zupełnie usa- 
modzielnionych. Wewnątrz tych poszczególnych 
organizmów powinien zostać wprowadzony 
ustrój wedle recepty... hitlerowskiej. 

Recepta to bardzo wątpliwej wartości, gdyż 
przyjęcie jej byłoby już nie zatrzymaniem się roz- 


woju kultury, lecz poprostu cofnięciem się gdzieś i 


hen, ku średniowieczu, kiedy to już nietylko każ- 


. de państwo, lecz każde miasto, każda prowincja 


stanowiła mały Świat lub światek gospodarczy, 
oddzielony od innych rogatkami, mytami, cłami, 
przywilejami i t. d., przedewszystkiem zaś bez- 
drożami. Dziś w wieku radja i lotnictwa, i 
jając już wszelkie przesłanki natury struktural- 
no-gospodarczej, jest to psychicznie wręcz nie- 
do pomyślenia. 


Nie dziwi nas jednak, że tego rodzaju recep- 


ta wyszła z Niemiec, kraju, który ponosi całko- 
witą odpowiedzialność za dzisiejszy stan rzeczy 
już nietylko dlatego, że wywołał wielką wojnę. 
Tamtej katastrofy Niemcom było zamało. Więc 
od chwili zawarcia traktatów powojennych pro- 
wadzą nieprzerwanie agitację rewizjonistyczno- 


odwetową, wytwarzając w całym Świecie na- Feliks Młynarski. Posiedzenie komitetu złota rozpocznie: 


pomi- | 


WYSOKIE ODZNACZENIE MARSZAŁKA 
RACZKIEWICZA 
J. K. M. Albert, król Belgów, nadał p. marszałkowi 
Senatu Władysławowi Raczkiewiczowi wielką wstęgę or- 
| deru Leopolda, której insygnia zostały p. marszałkowi wrę- 
czone przez posła Królestwa Belgii w Warszawie. 


POWRÓT MINISTRA KOMUNIKACJI 
Minister komunikacji, inż. A. Kühn, powrócił z kilku- 
dniowego wypoczynku świątecznego i w dniu 2 b. m. objął 
normalne urzędowanie. 


DELEGACJA POLSKA 
NA MIĘDZYNARODOWY ZJAZD SZEFÓW 
BIUR PRASOWYCH 


W -dniu 7 b. m. wyjeżdża do Kopenhagi naczelnik wy- 
działu prasowego w ministerjum spraw zagranicznych, p. 
| W. Przesmycki, który jako delegat Polski weźmie udział 
w konferencji międzynarodowej szefów biur prasowych, 
ı rozpoczynającej się w dniu 9 b. m. 

Wraz z naczelnikiem Przesmyckim udają się do Ko- 
penhagi referenci wydziału prasowego M. S. Z., p. Ruecker 
i p. Librach. W konferencji wezmą udział szefowie biur 
| prasowych wszystkich państw, należących do Ligi Naro- 
dów. : 


WYJAZD PROF. MŁYNARSKIEGO 
DO GENEWY ; 


Dnia 4 b. m. wyjeżdża do Genewy na posiedzenia Ko- 
mitetu Złota i Komitetu Finansowego Ligi Narodów prof. 


się 6 b. m.; obrady Komitetu Finansowego 11 b. m. i trwać 
będą do 25 b. m. 


Z DYPLOMACJI 
Dowiadujemy się, że ambasador Turcji zmuszony 
jest, wobec choroby żony, odłożyć pierwsze oficjalne przy- 
jęcie, projektowane na dzień 13 b m., na termin późniejszy. 


Wiceminister Skarbu p. Koc — 
komisarzem rządowym w Banku Polskim 


Motywem nominacji pana wiceministra Koca na stano- 
wisko komisarza rządowego w Banku Polskim (o nominacji 
tej doniósł wczorajszy „Dzień Polski“), jest przedewszyst- 
kiem dążność do ściślejszego skoordynowania polityki w 
zakresie obrotu pieniężnego ministerjum Skarbu Banku 
Polskiego. Praktyka dotychczasowa wykazała, że stano- 
wisko komisarza rządowego w formie poprzedniej nie da- 
walo właściwych wyników obopólnej penetracji myśli nad 
zagadnieniami polityki dewizowej i kredytowej. Obeonie, 
dzięki wprowadzeniu zmian da statutu Banku Polskiego, 
współpraca ta została oparta na szerszej płaszczyźnie. 
Przez wejście komisarza rządowego w skład rady nadzor- 
czej Banku Polskiego powstaje skuteczniejsza forma ko- 
laboracji i większa jej elastyczność. , * 

Wiceminister Skarbu p. Adam Koc został powołany na 
stanowisko komisarza rządowego Banku Polskiego, gdyż 
jemu właśnie podlega całokształt polityki obrotu pienięż- 
nego, a tem samem również zagadnienie koordynacji tej 
polityki Ministerjum Skarbu. z Instytucją emisyjną. 
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GŁOSY I ODGŁOSY 


NA PROGU NOWEGO ROKU 


Tradycyjnym obyczajem wszystkie pisma 
powitały Nowy Rok okolicznościowemi artyku- 
łami. Wszędzie znaleźliśmy ten sam schemat: 
próba syntezy wydarzeń roku ubiegłego i mgli- 
ste, nierzadko w paru słowach nakreślone prze- 
widywania czy życzenia na rok przyszły. Zależ- 
nie od kierunku politycznego, reprezentowanego 
przez dany dziennik, dobierano różnych kolo- 
rów, pomimo to charakterystyka ubiegłego roku 
i horoskopy na przyszłość zostały w większości 
dzienników jednakowo odmalowane: mglisto, z 
małą dozą optymizmu. Wyjątkiem i w tym wy- 
padku są ortodoksyjne dzienniki partyjne, które 
nie zaniedbały tej okazji dla wypisywania po raz 
setny swoich zyżytych i nikogo nie interesują- 
cych haseł. 

A więc „Gazeta Warszawska” „W nowym 
roku“ snuje obszerne rozważania na temat zaga- 
dnienia żydowskiego, ujętego oczywiście w tej 
formie, jak je oglądaliśmy podczas gorszących 
awantur ulicznych młodzieży akademickiej. 
„Robotnik“, stwierdzając — między wierszami — 
upadek wpływów socjalistycznych na całym 
świecie, wzywa, aby, mimo to, nie załamywać 
rąk i nie oddawać się beznądziejnej rozpaczy, 
gdyż Socjalizm ma to do siebie, że patrzy prawdzie w 

oczy, przekładając naigroźniejszą rzeczywistość od 

słodkich lecz fałszywych urojeń, 


Papier drukowany jest bardzo cierpliwy. Z 
historji gospodarczej i politycznej Świata powo- 
jennego wynika niezbicie, że socjalizm nie umiał 
nigdzie rozwikłać lub tylko złagodzić piętrzą- 
cych się trudności. W państwach, gdzie socja- 
lizm był u władzy, utorowano drogę bolszewiz- 
mowi, lub tak dalece pogłębiono kryzys ekono- 
miczny, że opinia najszerszych mas odwróciła 
się od socjalizmu. Doktryna Marxa nie znosi pa- 
trzenia prawdzie w oczy — czasami bywa zmu- 
szona do tego na żądanie nielitościwych wybor- 


ców. 


Inny zupełnie charakter posiada noworocz- 


ny artykuł wstępny „Kurjera Warszawskiego”. | 


Uwagi aktualne, bardzo na czasie, zlekka tylko 
naznaczone stemplem politycznym, aby było 
wiadome, że dziennik nie ubiega się przecież o 
miano bezpartyjnego. 

„Wchodzimy w Nowy Rok pod znakiem ko- 
nia za dwadzieścia złotych i lamp naftowych — 
pisze p. Koskowski. 

Po raz to pierwszy, jak słusznie zauważył Reclus, 
zawahamy się przed zastosowaniem postępu technicz- 
nego w wielu dziedzinach życia, Ba! damy hasło do 
większej prostoty bytu. 

Czy mamy się dlatego przerażać perspektywą o0- 
gólnego zastoju i odwrotu? Czy mamy sądzić, że u- 
mys? ludzki już osłabł? Że postęp ustępuje drogi 
wstecznictwu? Że Europa znajduje się w przededniu 
upadku? 

Nie, to nie o to chodzi. Przeciwnie, ponieważ za- 
chciało się nam zaprędko upowszechniać postęp ma- 
terjalny, ponieważ nie oglądaliśmy się na swe moż- 


WYSZŁA Z DRUKU W JĘZYKU POLSKIM 
SENSACYJNA KSIĄŻKA 
Lorda DDABERNONĄA 


który wraz z Gen. Weygandem stał na czele Misji 
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ności i środki, dlatego dziś trzeba się zabrać do Ścis- 

kania pasa. Po życiu nad stan przychodzi pokuta. Ale 

zdolność do poprawy oznacza przecież zdrowie. 

Życie nad stan jest cechą charakterystyczną 
historji powojennej całej Europy, ale polskim 
rządom budżetowym p. Koskowski gotów jest 
wytoczyć cały proces. 

Właściwie powiedziawszy, od początku żyliśmy, 
jako państwo, nad stan. Budżet był zawsze za wyso- 
ki. Społeczeństwo musiało płacić na drogi, szkoły, lep- 
sze oświetlenie, szpitale, mnożące się wciąż urzędy— 
z czego? z tego, co jednostki ujmowały sobie z nie- 
zbędnego budżetu prywatnego, 

„Nawet w gospodarce prywatnej hasła oszczę” 
dności przestały obowiązywać. Jakie to mamy teraz, 
w porównaniu z przedwojennemi, bogate zarządy ban- 
ków, fabryk i t. p., jak nagle zrodziła się w ludziach 
potrzeba świetnego komfortu! 

A miasta? Każde pragnie mieć odrazu wszystko: 

i kanalizację i wodociągi t hale targowe i bruki i do- 
skonałe światło i wspaniałe szkoły i telefony. 


r. 


Konkluzja? Niezbyt przyjemna, ale wskazie 


jąca jedyną właściwą drogę uchronienia się 

'przed bankructwem. Dla wszystkich. Dla państw 
i dla jednostek. 

Koniec końców zanosi się na to, że będziemy w 

Europie żyli znacznie oszczędniej, że wyrzekniemy się 

zbytku, obniżymy poziom życia, nie będziemy wyma- 

gali od władz publicznych więcej, niż one mogą nam 

dać. Według stawu grobla, X 


To przystosowywanie wydatków do dochodów 


„IE 


będzie w niejednych głowach utożsamiane z zatrzy 


maniem się postępu technicznego, osłabieniem tempa. 
naprawy stosunków materialnych i krzywdą demo- 
kracji. Nie trzeba wierzyć tym niecierpliwym lamen- 
tom. Nicby się złego nie stało, gdyby nawet koń i naf- 
ta powróciły do dawnych godności, o ileby takim 
kosztem wypadło zabezpieczać się przed  bankruc- 


twem, Rzetelnie zasłużyliśmy na najsurowsze lekcje 


przymusowej oszczędności! 


SPRAWA AUTONOMJ! SZKÓŁ WYŻSZYCH 


P. Prezydent Rzplitei przyjął dziś-o godz. 10.30 dele- 
gację, złożoną z profesorów wyższych uczelni w sprawach 
naukowych. W skład delegacji wchodzili prezes Kosta- 
necki, ks. rektor Michalski, profesorowie Buiak, Natanson, 
Tokarski, Świętosławski, Sajdak, Estreicher, Łukasiewicz, 
Nowak oraz rektor Sokolnicki. 

+ 
Ea 

Minister Oświaty, p. J. Jędrzejewicz 

audjencji w dniu 2-im b. m. Ich Magnificencje 


+ 


przyjął na 
rektorów 


tora Politechniki Warsz., prof. Sokolnickiego, rektora Po- 
litechniki Lwowskiej, prof. Biedrzyckiego, rektora Szk. 
Gł. Gosp. Wiejskiego w Warszawie, prof. Janowskiego, re- 
ktora Akademii Medycy Weteryn. we Lwowie, prof. Biel- 
skiego, rektora Akademii Górniczej w Krakowie i prof. 
Pautscha, rektora Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, 
w związku z wiadomościami o zamierzonej nowelizacji 
ustawy o szkołach akademickich. j 
Panowie rektorzy zgłosili się do współpracy w tym 


wyższych uczelni, a mianowicie: ks. Michalskiego, rektora | zakresie. Minister Jędrzejewicz autorytatywułe stwierdził, 


Uniw. Jagiel., prof. Krzemieniewskiego, rektora Uniw. J. 


że pogłoski o zamierzonem jakoby zniesieniu autonomii :1- 


K. we Lwowie, prof. Łukasiewicza, rektora Uniw. Warsz., | niwersyteckiej w żadnej mierze nie odpowiadają rzeczy= 
prof. Saidaka, rektora Uniw. Poz., prof. Pszenickiego, rek- wistości. 
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Nieco o Mandżurji f 


Jedna z najważniejszych azjatyckich linji kolejowych, 
Południowo-Mandżurska, łączy port Dairen z Chang- 
chun'em, a dalszy jej ciąg, Rosyisko-Chińska kolej wscho- 
dnia, ma tor szerszy, co stanowi duże utrudnienie w ruchu 
towarowym i pasażerskim. Otóż odcinek między Dairen 
i Changchun'em znajduje się w ręku Japończyków, jest 
przez nich administrowany i ochraniany. Z jakim rezul- 
tatem? W strefie przylegającej do kolei, Chińczyk ma ży- 
jcie możliwie spokojne. Nie krzywdzą go żołnierze, nie 
napadają bandyci. Ma rynek zbytu dla swoich produk- 
(tów i chętnie osiedla się w tei krainie, mlekiem i miodem 
lolya opuszczając tłumnie ojczyznę, która nie może 
|go wyżywić. Ale jeżeli chiński rolnik jest zadowolony, 
| chiński polityk nim nie jest. Domaga się całkowitego wy- 
cofania się z. Mandżurii wojsk japońskich + znajduje za- 
wsze skwapliwego sojusznika w Sowietach, które chętnie- 
by swe towary wysyłały prosto do Dairen i Port-Artura, 
zamiast kierować je z Czyty do Władywostoku drogą 0- 
krężną przez Błagowieszczeńsk i Chabarówkę. 
| Japonia ze swej strony pragnęłaby przeciągnąć swoją 
strefę z Changchuntu do Charbina, uważając go jako nor- 
malną krańcową stację kolei Południowo-Mandżurskiei. 
Charbin jest bardzo rosyjski i ludność jego składa się 
| mniej więcej ze 100.000 Rosian i 100 tys. Chińczyków, Ja- 
| pończyków jest bardzo mało, nie więcej, jak 4.000 kupców, 
| cudzoziemców w całem słowa znaczeniu. Ale ostatniemi 
| czasy żaczęli nabywać tam coraz częściej grunta i wpły= 
| wy ich wzrosły w dużo większej mierze,.niżby się to po- 
wierzchownie zdawać mogło. j 

Mandżuria, obejmująca 360.000 mil kwadratowych, z 
ludnością, dosięgającą 28 milionów, była zawsze w prze- 
szłości i pozostanie z pewnością nadal prawdziwą kością 
| niezgody dla sąsiadów. Ziemia urodzajna, bezcenne lasy. 
|riewyczerpane bogactwa mineralne: złoto, srebro, żelazo, 
| węgiel w olbrzymich ilościach! Nic więc dziwnego, że Ja- 
i ponja spogląda na nie okiem pożądliwem, z myślą o swej 
; wzrastającej szybko ludności, której nie ma gdzie kiero- 
wać. Rosja też ma nadzieję, że się doczeka odpowiedniej 
pery, by pomóc Chinom wyrzucić Japończyków, a wtedy 
PE wie, może w nagrodę uda się jej zawładnąć jakimś 
portem, jakąś ważną linią kolejową... A w każdym razie 
utrzymanie jej stanu posiadania w Mandżurii Północnej 
jest wprost koniecznością życiową, gdyż kolej Wschodnio- 
„Chińska łącząc Syberię z Władywostokiem, daje jei ła- 
| twy dostęp do morza. Już raz z bronią w ręku wystąpiły 
Sowiety przeciw Chinom, w zatargu o Mandżurię północ- 
ną i kolej Wschodnio - Chińską. 

Za czasów Chang-tso-lin'a, Mandżurja posiadała do 
pewnego stopnia autonomię i Japończycy traktowali go z 
pełną szacunku uprzejmością, okazując dużo dobrej woli 
w stosunku do ludności miejscowej. Obecny władca 
Chang - hsneh - liang zdaje sobie doskonale sprawę, że 
zatarg z Japonią byłby bardzo niebezpieczny. Mandżurskie 
wojska, choć nieźle ubrane ; wyekwipowane, nie mogły- 
by się oprzeć dobrze wyszkolonym, karnym pułkom ja- 
pońskim, a pomoc Chin zbyt skutecznąby nie była. Ale je» 


Í 


śliby Sowiety, dla uratowania swego prestige'u w kraju i 
zagranicą zdecydowały się ma woinę, rzekomo w obronie 
swych granic na północy Mandżurii, kto wie, jakiby obrót 
mogły przybrać wypadki na Dalekim Wschodzie? 

Jednym z zarzutów, stawianych Chinom przez Japo- 


Vie 


wy 


4 


nię, jest niedotrzymanie obietnicy nie budowania nowych —. 


kolei żelaznych, któreby konkurowały z koleją Południo- 
wo - Mandżurską, eksploatowaną przez Japończyków. 
Rzeczywiście Chiny takie linje budują, motywując je ko- 
niecznością go »odarczą. Rząd japoński jednak uważa je 
za strategiczne i protestuje w ostrej bardzo formie. Na 
zachód od półwyspu Koreańskiego, znajduje się port Dai- 
ren, w pobliżu dawnego rosyjskiego Port - Artura. Je- 
szcze dalej ma wybrzeżu, blisko kolei Pekińsko-Mukdeń- 
skiej leży nowy chiński port Hulutao. Przez wiele lat 
Chang-tso-lin dążył wytrwale do jego rozwoju, aby kie- 
rować tedy cały eksport mandżurski, wychodząc z zało- 
żenia, że Mandżuria, jako prowincja chińska, powinna wy- 
syłać swe towary z chińskiego portu. Obecnie Chang- 
hsneh-liang, nie mając potrzebnych kapitałów dla rozbudo- 
wy Hulutao, pertraktuje z pewnem europejskiem konsor- 
cjum i proponuje, jako gwarancję, dochody z kolei Pekiń- 
sko-Mukdeńskiej. Zapomina jednak, że na nich oparł już 


tejże samej kolei. To zrobiło fatalne wrażenie w, Anglii * 
nie usposobiło przychylnie dla mandżurskich poczynań. 
M. Zabiełłowa. 
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pożyczkę, uzyskaną w Anglji na położenie drugiego toru /. 
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KONKURS ZAMKNIĘTY NA KOŚCIÓŁ OPATRZNOŚCI' 


Przypominamy naszym czytelnikom powsta- Ścijańskiej, sprawiającej wyłonienie się form go- 


nie idei zbudowania kościoła. Blisko 140 lat temu, 
Sejm czteroletni Rzeczypospolitej Polskiej, z 
królem Stanisławem Augustem na czele, uckwa- 
ił jako votum dziękczynne za dojście do skutku 
Konstytucji 3 maja, 
wezwaniem Opatrzności. Nie było możności 
przez tyle lat wykonania tego votum, aż wresz- 
cie nowy Sejm Odrodzonej Polski, posłuszny 
woli swych przodków, testamentem mu przeka- 
zanej, uchwalił budowę kościoła i powołał do 
wykonania tej uchwały osobny Komitet budowy. 

Kiedy blisko dwa lata temu pisałem o rezul- 
tacie pierwszego konkursu na kościół „Opatrz- 
ności“, nie dał on wyniku pozytywnego, byłem 
w zgodzie z całą opinią publiczną, i z wyższemi 


tyckich lub barokowych. Kopuła jest pochodze- 
nia rzymskiego (pomijam całą kwestję przybycia 
jej do Rzymu ze Wschodu) znamy ją najlepiej w 
Panteonie rzymskim, w kościele św. Zofji w Kon- 


zbudowanie kościoła pod stantynopołu dochodzi ona do największego na 


owe czasy rozpięcia — poczem znika z architek- 
tury chrześcijańskiej i pojawia się u progu cza- 
sów Odrodzenia, wznowiona we Florencji przez 
Brunoleschiego i Michała Anioła w kościele św. 
Piotra w Rzymie. U jej początku panuje mistyka 
św. Pawła i ojców Kościoła, a po jej wznowie- 
niu, mistyka czasów nowoczesnych podnosząca 
materię, do naiwyższych sfer ducha przez inten- 
sywne zagłębienie się w wyobrażenia o istotach 
i rzeczach Świętych (E. v. Sydow). Kopuła jest 


sferami kościelnemi. Miało to ten skutek, że Ko- | odbiciem nieba a w niej unoszą się w perspekty- 
mitet budowy zarządził drugi konkurs, do które- wicznych skrótach Święci, aniołowie i cała hie-| 
go zaprosił najwybitniejszych architektów pol- rarchja najwyższa. 


skich, a warunki konkursu sprecyzował szcze- 


To mistyczne znaczenie kopuły przenoszą 


. gółowo, określając dokładnie kubaturę, to jest, architekci do nowoczesnego Kościoła. a ponie- 


maksymalną ilość metrów sześciennych budyn-|waż dzisiejsze czasy spotęgowały pod każdym 
ku. od której zależny jest przybliżony kosztorys. | względem i życie samo i stosunek człowieka do 

Obecna wystawa projektów dała bez po-|natury, więc kopuła przybiera olbrzymie roz- 
równania lepsze wyniki, zbliżyła bardzo, do 0- |miary, chce objąć nietylko znane nam z Dioni- 
statecznej realizacji, wykazała o dużo samo- zosą Aeropagity dziewięć hierarchij niebiańskich, 
dzielniejsze podejście do tematu, i pewne wy* lecz całą nieskończoność w skończoności, jaką 
zwolenie z modnego abstrakcjonizmu, będącego dzisiejsza wyobraźnia pobudzona odkryciami a- 
w pewnej mierze ostatnim zabytkiem materia” stronomicznemi wyobraża sobie poza naszą dro- 
listycznego sposobu myślenia ubiegłego wieku, gą mleczną. Stąd w projektach tych przewaga 
niwelującego różnorodność treści i przeznacze- kopuły nad bazyliką poziomą, obejmującą nawę. 


"nia użytkowego danego objektu. a dającego na główną i boczne, — stąd też nieraz konstruowa- 
"wszystko jednaką formułę metryczną. Fabryka, |nie kopuły z kilku części, z kilku walców coraz 


dom handlowy, bank i kościół, wszystko to 0- mniejszych, nakrytych ostatecznie właściwą ko- 


JANUSZ DOWNAR 


. specjalnie upodobał sobie jazdę na ski. 


trzymywało jednakie ubogie formy architekto- 
niczne; architekci byli tak zahypnotyzowani tą 
geometryczną koncepcją, że nawet nie wyzyski- 
wali nieskończonej możliwości form, jaką daje 


"nowy materjal budowlany; żelazobeton, pozwa- 


ający na wydobycie zarówno form kubicznych, 
jak owalnych i osiąganie szerokiego rozpięcia 
płaszczyzn stropowych i sklepień. W rozwiązy- 
waniu tematu konkursowego zawróciła się więk- 
szość architektów do dwóch zasadniczych ty- 
pów kościołów, do kościoła gotyckiego i kościo* 
ła z kopułą, dochodzącego do rozkwitu w baroku, 
dwóch zaś z nich zatrzymało się nad poszukiwa* 
niem nowych form. Zawrót ten zarówno do go- 
tyku jak baroku, nie jest wcale naśladowaniem 
tych stylów, a jak to czyniono przez cały XIX 
wiek i czyni się po dziś dzień, ulegając żądaniom 
komitetów parafialnych, lecz jest zupełnie samo- 
dziełnem rozwiązaniem architektonicznem przyj- 
mującem raczej pewną cechę mistyki chrze- 


pułą. Nowoczesnem ujęciem w tych kopułach 
jest ich ażurowość, dopuszczanie przez nie jak- 
największej ilości światła na całe wnętrze świą-, 
tyni, jakgdyby zadośćuczynienie ogólnemu pra-, 
gnieniu jasności w rzeczach wiary, rozświetlania | 
tajemnic, zakrywanych przed okiem profanów. | 

Mistyka średniowiecza płynie w dwóch sre-| 
brzystych łożyskach. Jedno wywodzi się od św.! 
Augustyna i neoplatończyków i uwydatnia się 
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mi, oddzielającemi Świat rzeczywisty zewnętrz- 
ny od duchowego, wewnątrz Świątyni. Napięcie 
woli jest w tych pionowych linjach nadzwyczaj 
silne, jest wyrazem owego Anzelmowskiego po- 
wiedzenia: „credo ut inteligam* (wierzę aby zro- 
zumieć) — jest nawskroś nowoczesnem ujęciem 
wiary i walki o Boga, odbywającej się w duszy 
każdego człowieka. 

Zupełnie samodzielnie przystępuje do tema- 
tu Szanajca. Rozwiązuje on budowę na zasadzie 
linij horyzontalnych. Projekt jego, wykonany w 
modelu, robi wrażenie olbrzymiego dwupłatow- 
ca, osadzonego na ziemi, nie mającego jednak 
śmigi, któraby go wzniosła ponad codzienne by- 
towanie. Chciałże on przedstawić stosunek więk- 
szości ludzi do religji, ich obojętność, przyziem- 
ność i niemożność wzniesienia się ponad zmysło- 
wą rzeczywistość. Lecz w takim razie cały pro- 
jekt chybia celu, bo przecież chodzi tu o wprost 
przeciwną rzecz, o Świątynię, w której człowiek, 
po stopniach modlitwy wznosi się do poczucia 
działania Opatrzności na świecie? Bądź co bądź, 
jest w tym projekcie 
rys psychologiczny, trudny do odgadnięcia, cho- 
ciażby z samego zestawienia tych dwóch słów: 
kościół-samolot. Czyżby mu może chodziło o 
przedstawienie, że jak samolotem opanowaliśmy 
powietrze i pokonaliśmy do pewnego stopnia 
ciężkość, — tak świątynia daje nam możność 
wyrwania się z ciężaru materji przytłaczającego 
ducha. Lecz to byłaby tylko analogia formy, nie 
przekonywująca ani estetycznie, ani rozumowo, 
ani symbolicznie. Dziwnym jest projekt Witkie- 
wicza; jest to jakby wnętrze gotyckiego kościo- 
ła, pokazane na zewnątrz, projekt bardzo skom- 
plikowany i wymagający dokładnego przestu- 
djowania. Ogólne wrażenie jest bardzo frapują- 
ce. Co to ma znaczyć? Namyślam się nad nowo” 
czesną mistyką. Św. Teresa od Dzieciątka Jezus 
uprościła niezmiernie modlitwę, całą swą dzia- 
{alność tak za żyvia, jak po Śmierci, oparła na 
miłości. To mistyka Bonawentury ujawniona na 
zewnątrz. Czyżby to chciał Witkiewicz w tych 
zawiłych formach wyrazić? 

To bardzo szkicowe opisanie projektów ar- 


jakiś bardzo nowoczesny . 


najsilniej u Anzelma z Canterbury i Bonawentu- | chitektonicznych konkursu, powinno skłonić czy- 
ry, a drugie zastyga w Summie św. Tomasza z telników do pójścia do Ministerium Robót Pu- 
Akwinu. Cały gotyk to „duchowa ekstaza“, to blicznych i obejrzenia go. Nie starałem się wy- 
wznoszenie się duszy ludzkiej po pionowej linji jaśniać projektów pod względem formy, a zwró- 
ku górze, ku niebu. Ten stan duchowy stwarza | ciłem tylko uwagę na treść, na stosunek form do 
w swym projekcie Pniewski. Świątynia składa pewnych przesłanek wiary i mistyki, to bowiem 


się ź pionowych linij, rozłożonych, a raczej usta- 
wionych obok siebie w formie starochrześcijań- 
skiej bazyliki, w środku której wznosi się nie 
kopuła, lecz graniastosłup, jakby koncentracja 
całej tej budowy, opatrzony różami witrażowe- 


uważam na razie za najważniejsze przy rozpa- 
trywania tych projektów pod kątem świątyni i to 
świątyni Opatrzności, to jest pojęcia, wyzwala- 
jącego człowieka z fatalizmu materji. z przyczy- 
nowości myślenia, a przenoszącego go w świat 


1) 


„U STÓP PENELARA“ 


Don Mariano, hrabia de Cuentilla, syn margrabiego 
de Liana, hrabiego de Paloma i de Urbasa w jednej oso- 
bie, zgodnie z życzeniem ojca i zgoła nie naprzekór swym 
upodobaniom uprawiał nowoczesne sporty. 

Jakkolwiek rzecz się może wydać dość paradoksalna, 
chłopiec, mieszkający z rodzicami cały szkolny rok w 
Madrycie i starożytnym pałacu o dwu patio *) i jednym 
»grodzie, pełnym palm, mimozy i południowego skwaru — 


Co niedziela, począwszy od grudnia, o godzinie 9-ej 
rano wyruszał z Madrytu pociąg sportowy, uwożący całą 
bandę zwolenników narciarskiego sportu w stronę gór 
Guadarrama. 

Ze ski na ramieniu, z plecakiem na krzyżu, z kijem w 
ręku, w białych swetrach, w wełnianych skarpetach (two- 
rzących wałki nad ciężkiem obuwiem) wesoła gromada 
młodzieży wszelkiego wieku od 15 do 45 roku życia (mniej 
więcej), zalegała peron, skąpany w słońcu stacji madryc- 
kiej. I wszyscy hrabiowie i niehrabiowie pchali się do 
trzeciej klasy, zrównani wobec siebie tą samą namiętno- 
ścią. Za synem margrabiego de Liana, hrabiczem de Cuen- 
tilla, choć ten miał już lat 16, niby długi cień wlókł się 
nieodstępny preceptor, zrujnowany wice-hrabia de Men- 
doza. 

Chłopiec był niski, krępy, o czarnych, jak dwa okrągłe 
węgielki, oczach, śniadej cerze i łagodnym owalu twarzy, 
w zasadzie jednak wbrew tym rysom wcielenie dumy, 
uporu i złości. Samodzielność, swoją słabą stronę, przed- 
miot upraznień, marzeń i konspiracyjnie prowadzonej 
walki, uważał za niedostępny dlą siebie przywilej. Ten 
profesorski za nim cień uwłaczał jego młodzieńczej god- 
ności. Nachodziły go wszakże chwile — jedyne uspra- 
wiedliwienie łagodnego owalu twarzy — w których Igna? 


= do profesora. Chwile takie zdarzały się w pałacu o wie- 


*) Krużganek, 


czornej porze, gdy jedynem obecnem uosobieniem ojcow- 
stwa — z obiema na równi ważonemi dozami władzy i 
przyjaźni — stawał się wicehrabia de Mendoza, człowizk 
sam przez się wysoki, smukły, blady, patrzący ponadto na 
przejawy życia z odległości — jaka go dzieliła od utraty 
doczesnych dóbr. Odległość tę mierzył nie na czas, ale na 
ilość doznanych w życiu przykrości i zawodów. Wszystko 
to wydłużało go niesamowicie. Zresztą był uśmiechnięty— 
nawet zadowolony — bo czyż można nie być zadowolo- 
nym, gdy się mieszka pod niebem wieczno-szafirowem? 
Niezadowolenia wybuchają tam i mijają z gwałtownością ; 
burz gradowych. Poczem znów jest dobrze. l 
W każdym razie, ilekroć mógł, don Mariano wyrywał 
się z pod opieki pana de Mendoza. 


+ 
W pamiętną niedzielę 13-go stycznia, liczna grupa nar- 
ciarzy, liczniejsza niż zawsze, wyległa na peron maleńkiej 
stacyjki u stóp Guadarrama i rozbiegła się w poszukiwa- 
niu poney *), Do śniegów liczono dobre cztery kilometry. 
Kto zresztą nie siadał na konia, objuczał go plecakiem, nar- 
tami, nawet kurtką. Słońce prażyło i do schroniska docie- 
rano w pocie czoła, bez marynarki, bez swetra, z rozpiętą 
koszulą. | 
Schronisko, niski, przysadzisty górski dom, o wysokim 
dachu podejmowało rozochoconych paniczów na drewnia- 
nych twardych stołkach winem i gorącem mlekiem, przy 
wielkiem wiejskiem czadzącym kominie. Resztę każdy 
miał ze sobą w plecaku. Mariano i iego preceptor nawet 


przestąpił próg schroniska, aby spojrzeć na pupila i poro- 
zumieć się z nim co do planu wycieczki, młodzieńcy je- 
den za drugim — maszerowali już na nartach o dobre pięć- 
set metrów od niego. Sunęli drogą w górę między Świer- 
kami. Nie namyślał się. Dosiadł poney i w kilku minu- 
tach polowego galopa ścieżką między zaspami rozlśnione- 
go puchu dopadł ich. Cień jego, wydłużywszy się o konia, 
zdawał się sięgać do samego Madrytu. Krew, cięta chło- 
dem śniegu, zaróżowiła mu policzki.  Kipiał, 

— Jak śmieliście ruszyć, nie czekając na mnie? 

— Pan tak długo jada, nie mieliśmy cierpliwości — 
odrzekł Mariano, a z podełba patrzył zadowolony, że raz 
chociaż preceptora wyprowadził ze zwykłego uśmiechu, 
który mu „grał na nerwach“. 

— Nie jedliście, to się wam wydało długo. 

— To i pan mógł nie jeść, mógł się pan raz chociaż 
do nas zastosować. Zresztą panu płacą za to, żeby pan 
nam towarzyszył, a nie my pańu... — i chciał, odwróciw= 
szy się na pięcie, ruszyć dałej, 

Lecz pan de Mendoza na takie dictum stracił cierpli- 
wość. Zeskoczył z konia, chwycił chłopaka za ramiona i, 
omal mu nie łamiąc spętanych nartami nóg, rżnął go o 
ziemię. 

— Ja cię nauczę, bałwanie jeden! ' 

Skutek był mało spodziewany, 

Mariano spokorniał: namacalnie poczuł, że nie da ra- 
dy. Wstał, podszedł do profesora, podał mu rękę: 

— Przepraszam — rzekł — niech się pan nie gniewa 


tego nie potrzebowali. Im przygotowywano w przeddzień i aby ojcu o tem nie mówi. Przejedziemy tą okólną dro- 
indyka, perliczkę, lub kurę, wina wytrawnego pół butełki, gą — tu wskazał ręką krag, jaki mieli zatoczyć — i za 
a nad ranem wlewano do termosa gorącą kawę z mle- godzinę, półtorej najdalej, będziemy w schronisku. Zegar- 
kiem. Nie brakowało ciasta i owoców. ki mamy. Na pociąg się nie spóźnimy. 

Przechowywal za to w schronisku swoje narty. — Jedźcie z Bogiem — rzekł i puścił ich. 

Mimo, że było już południe i preceptor nalegał, Maria- Wsiadł na konia i patrzał aż zniknęli... 
no nie chciał jeść. Wypił szklankę gorącej kawy (z ter- | Bądź co bądź powinien był z nim jechać, Cóż im się 
mosa) i, wziąwszy swego przyjaciela don Alvaro pod rę- zresztą stanie? Tyle razy jeździli tędy, Znają drogę. Spoi- 
kę, wyszedł z nim przed dom. Zanim pan de Mendoza, rzał na niebo: jasne było. Słońce piekło, blask bił od śnie- 
przegryzłszy i popiwszy — góry działają na apetyt —| gu oślepiajacy. Nałożył zielono-żółte okulary i zawrócił 
konia. Koń szedł drobnym truchcikiem. Niebieska pod nim 
tafla sypkiej chemikałji — tak ten śnieg był mało śnieżny— 


*) Mały górski koń. 
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„DZIEŃ POLS 


K I“, 3 stycznia 1932 r. 


5 


aaa A 


łaski, podstawowej nauki Kościoła katolickiego. |tatyczny, a inne starają się dać wyraz i obraz 
Reasumując, można powiedzieć, że bazylika Z |panującego w danym czasie stosunku człowieka 
kopułą najlepiej uwydatnia charakter liturgiczny |do zagadnień i uczuć religijnych. 


i sakramentalny religji katolickiej, Kościół, wy- 
wodzący się z gotyku, określa jej charakter eks- 


Franciszek Siedlecki. 


ŚMIECH PRZEZ ŁZY 


Roczniki polskich pism humorystycznych 


również ciekawe dokumenty do charakterystyki czasów i| „Muchy“. 


ludzi. Każda dzielnica w popowstaniowej epoce miała swe 
dowcipne pisemka. 

W Krakowie wychodzi. już od 1868 r. „Diabeł, a póź- 
niej obok niego „Bocian“; w Warszawie: „Kurier Świą- 
teczny*, „Kolce“ i „Mucha“, w Poznaniu — „Pokraka*, 
a w Wilnie „Brukowiec*, nie licząc efemeryd. Wszystkie 
te pisma uprawiały humor i satyrę, ośmieszały małostko- 
wość, złość i głupotę. Na ich szpaltach pojawiały się pra- 
ce bardzo utalentowanych humorystów. Tam nieraz de- 
biutowali ci, którzy później stali się chlubą literatury pol- 
skiej. . 

ri powiedzieć, że w warszawskich „Kolcach“ otrzy- 
mali chrzest literacki Bolesław Prus į Klemens Junosza. 

Zasługują na wspomnienie i ilustrację. Ilu to karyka- 
turzystów tam szukało kontaktu z ogółem! 

Któż nie pamięta przepysznych typów Kostrzewskie- 
go lub Mucharskiego? 

Polska humorystyka w oczach dawniejszych ograni- 
czeń miała teren swej obserwacji. Aczkolwiek zawsze 
zdradzała tendencje do polityki, to jednak ten dział humoru 
był mocno hamowany. Jeżeli nawet pozwalały formalne 
warunki cenzuralne, to jednak zaborcy nie lubili wyśmie- 
wania ich. Redaktorowie pism humorystycznych podlegali 
różnym szykanom. To też pisma humorystyczne musiały 
wyłączać ze sfery obserwacji rząd tego zaboru, na któ- 
rego terenie były wydawane, Zresztą szczegół ten odno- 
sił się z drugiej strony również do wszystkich poczynań 
oportunistów. 

Bywało, że tchórz na własnym terenie zasłaniał brak 
odwagi silnem ostrzem przeciwko tym, z których strony 
nic mu nie groziło... 

Toż to ugodowe dzienniki i czasopisma, wychodzące 
w zaborze rosyjskim, nie widziały sprawy Krożańskiej, 
ale mocno interesowały się Wrześnią. „Gazeta Warszaw- 
ska* oburzała się na uczestnictwo niektórych Polaków w 
przyjmowaniu Wilhelma w Poznaniu, ale nie chciała po- 
tępić zbyt poufnych rozmów p. Dmowskiego w petersbur- 
skim Święcie politycznym. Ogół zdawał sobie sprawę, że 
należy potępiać jednakowo i jedne i drugie. Takie je- 
dnostronne „Święte oburzenia* u tych, dla których sta- 


stanowią | (Krogulec) i p. Władysław Buchner, 


jako redaktorowie 
Podczas rewolucji 1905 roku rozpoczęli prze- 
Śladowanie Moskali i tych, którzy im sprzyjali. Przyznać 
trzeba, że czynili to z dużym talentem. Doskonałe były 
„Listy Połusztannikowa*, wyróżniały się trawestacje ar- 
| cydzieł poezji naszej. Szczególną uwagę zwróciła dzia- 
łalność p. Romana Dmowskiego i jego partji. Po ogło- 
szeniu sławetnego komunikatu w sprawie zaprzestania 
walki o szkołę polską „Mucha“ strawestowała „Koncert 
Wojskiego", 

W trawestacji tej czytamy: 

...Wojski narodu chwycił na taśmie przypięty, 

Róg barani, endecki, polityczny, kręty, 

Podnióst go lewą ręką i do ust przycisnął, 

W ydął połiczki, jak banię, w oczach krwią zabłysnął 

l zagrał, aż no czoło wyszły krople potu, 

Pieśń ponurą z najnowszem hastem: „Do odwrotu!" ... 

l czytać można było z Wojskiego oblicza 

Miłość dla Stołtypina, cześć Puriszkiewicza.,, 

W innym wierszyku bezimienny współpracownik „Mu- 
chy“ trafnie charakteryzuje stosunek p. Dmowskiego do 
„drzemiącego obywatela“: 

... Posłuchaj mnie: ja jeden 
Mogę ci $tworzyć Eden 

Bo niech wie głowa twa 

Że Polska, to jest —ja, 

Ja będę wciąż w potrzebie 
Myśleć i czuć za ciebie 

Ty możesz nic nie dbać 

1 tak, jak teraz, spać 
Będzie ci ze mną dobrze, 
Tylko się czasem zbudź 

l „vivat Dmowski!“ nuć...; 

Podczas wyborów do IV-ej Dumy p. Dmowski w mo- 
wie kandydackiej podkreślił, że jest „mocny i zdrów“. 

„Mucha“ podchwyciła te kwalifikacje na posła i uczci- 
ła je wierszem: 

... Da Dumy, takie dziś jest zdanie, 
Nie trzeba zgoła mądrych głów, 
Niech Dmowski jedzie sprawiać lanie 
Albowiem mocny jest i zdrów. 


Były też w „Musze* wiersze o polityce międzynaro- 


nowiły one zasłonę dla niezaszczytnych sprawek nazywa- | dowej, które czynią wrażenie, jakby dziś napisane zosta- | 


no zazwyczaj tanim patrjiotyzmem. Zarzuty te najmniej 
obciążają właśnie naszą humorystykę. Niektóre pisma 
humorystyczne, jak tylko okazała się możliwość, ostro za- 
atakowały bezpośredniego zaborcę, nie zważając na kon- 
sekwencję. 

Najwspanialej zapisali się tutaj Ś. p. Antoni Orłowski 


„ły. Do takich należą: „Chiny i Japonia". 
...Robiąc strasznie groźne miny 
Szczerzą kły Japonia, Chiny, 
Więc w obawie krachu 
Europa w strachu! .., 
C. Ł. 


Z LITERATURY I SZTUKI 
Z KOMISJI HISTORJI SZTUKI P. A, U. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń Komisji Historjł Sztu- 
ki Polskiej Akademji Umiejętności, dr. Stanisław Świerz 
Zaleski, przedstawił komunikat o akwamanilli bronzowej 
z XIII wieku, znalezionej w Michałkowie nad Dniestrem 
w Małopolsce wschodniej, a sprzedanej obecnie wraz ze 
zbiorem Wolffa z Heidelbergu na aukcji w Monachium. 
Następnie dr. Zbigniew Hornung ze Lwowa streścił swą 
pracę p. t. Bernardo Merettini $ jego główne dzieła: koś- 
ciół w Horodence, ratusz w Buczaczu i katedra św. Jura 
we Lwowie. Na ostatniem posiedzeniu Komisji dr, Marjan 
Morelowski streścił swą pracę p. t. Zabytki insyzgnialne i 
kościelne XI w. związane z Bolesławem Kędzierzawym 
i ze szkołą Godefroid de Claire. 


HISZPAŃSKA NAGRODA LITERACKA 


Wielka tegoroczna narodowa nagroda literacka, przy- 
znana została dziennikarzowi Ciprino Rivas Cheris. 


WYSTAWA PRAC MALARZA POLSKIEGO 
W JEROZOLIMIE 


Donoszą z Jerozolimy: W lokalu konsulatu generalne- 
go Rzplitej Polskiej, odbyło się otwarcie wystawy prac 
artysty malarza S. Obodowskiego, Wystawa cieszyła się 
dużem powodzeniem, Prasa miejscowa omawia prace ar- 
tysty polskiego nader życzliwie. 


FESTIVAL SALZBURSKI 


Tegoroczny festival muzyczny w Salzburgu, rozpocz- 
nie się wykonaniem opery Straussa „Kawaler z różą* pod 
dyrekcją Klemensa Kraussa, Największe zainteresowanie 
wzbudza opera „Oberon“ Webera w nowej inscenizacji 
pod dyrekcją Bruno Waltera, w reżyserji Heinza Tietjena. 
M. in. wezmą udział w festivalu słynny dyrygent francus- 
ki Filip Gaubert, który dyrygować będzie orkiestrą fil- 
harmonii wiedeńskiej, dalej Fritz Busch, dr. Ryszard 
Strauss, i głośny skrzypek francuski Jacques Thibaut, Fe- 
stival, który rozpoczyna się 30 lipca, zakończy się 31 
sierpnia. ss 


JÓZEF JANKOWSKI 


(5 setek) 


CENA ZŁ. 3.— 
Do nabycia 


W e a 


zbijała się pod kopytami. Poney rósł jak drewniany koń 
na biegunach, potem Ślizgał się ł osiadł. 

Pan de Mendoza zeskoczył ponownie. 

— Gdzie się powlokę? — zamyślił się. 

Spostrzegł opodal duży kamień i jak parasol rozło- 
żystą sosnę. Przywiązał do niej swoje szkapiątko. Sam 
siadł na kamieniu, Słońce grzało go w plecy. Cień padał na 
kołana, Jeszcze raz spojrzał w stronę chłopców: 

— Dadzą sobie radę. 

Odzyskał właściwy sobie spokój. 

— Vamos — rzekł sam do siebie, jakby chciał nawią*” 
zać myśl, przerwaną tem głupiem wydarzeniem. 

Są przecież rzeczy ważniejsze na Świecie. 

Przypomnii, uprzytomnij to sobie... 

Tak.. więc znaleziono ją wreszcie na łóżku w hotelu 
Z papierosem w ustach, w nonszłanckiej pozie, u tego ar- 
bitra elegancji, pięćdziesięcioletniego przeżytka — ją, sie- 
demnastoletnią dziewicę, anioła uroku i dobroci, ludzką 
agawę muzealnego zamczyska margrabiów de Liana, ją, 
jedyne światło dnia tych ponurych komnat, po których on, 
utracjusz, pan de Mendoza, błąkał się w lunatycznem za- 
chwyceniu w roli preceptora, I na toż się zdało trzymanie 
jej pod kluczem, zamykanie drzwi od zewnątrz, zaledwie 
tylko światło gasło w jej pokoju? (Chodziło o siostrę Ma- 
riana). 

Preceptor wyciągnął zwitek papieru, uruchomił „stylo“ 
t jął pisać: 

Na lewo od góry: Z cyklu „Moje rzeźby“, dalej po- 
środku: „Klucznik“, niżej podtytuł „czyli cnota trzymana 
¿w zamknięciu". 

Figlarny uśmiech przebiegł po jego twarzy pociągłej, 
zaostrzył krogulczy nos, rozjaśnił piwne oczy i znikł w 
kącikach wąskich ust. 

Kilka par przejechało tuż przed nim na nartach. Pa- 
trzył na nie. Nikogo nie widział. Ten i ów obejrzał się i 
roześmiał. Jakaś panienka bąknęła z przekąsem:,, Patrzcie, 
gdzie się to wybrał pisać“ — zachichotała, odepghknęła się 
mocniej, skręciła w bok i zniknęła między drzeWami jak 


fryga. 


Pan de Mendoża rozpisał się na dobre. Wyobraźnia go 
unosiła, Ale rzecz chciał wyłożyć krótko i dobitnie. Więc 
į pierwsze zdanie brzmiało: 
| „Wyszedł z zamku“, Zdanie to, oczywiście, odniosło 
się do tytułu. 

„Wyszedł z zamku. Stanął, spojrzał t w słup się 

zamienił. 

Mieszkał tam oddawna. Razem z nim mieszkała dusza 

Czysta, jak zwierciadło, które w oknie się porusza, 

A płonąca, kiedy ocean przed nią się czerwienił. 


Tęskna była, choć w niej pożądań głos się nie lenit... 
Samać „pasiones“ w owoc przetwarzała jak grusza 
I błogosławiła temu, co ziarno tak wykrusza, 

Jak wyjący wicher, co zziajał się i zapienił. 


Właśnie mój klucznik wyszedł pierwszy raz za bramę, 
Szła z nim społem ona— dusza, przykładna małżonka — 
Przez siebie zdrodzone grozy rozpoznawszy same. 


Wnet pod niebiosami na skrzydłach zwisła skowronka. 
A klucznik mój zamarł. Tak skamieniałego wziąłem, 
I na złość i na śmiech słońcu postawiłem czołem. 


Przeczytał ten sonet jeszcze raz. Przekreślił podtytuł. 
Nowa redakcja brzmiała: 


KLUCZNIK 


rzecz o kluczniku, który duszę, odbicie wszechświata, pra- 
wom jego posłuszną, miał za żonę i co z tego wynikło. 

Spoirzał raz jeszcze na zwitek papieru i zdjął go 
strach. Była już 3 m, 36. 

Zdawało mu się, że jak ksiądz z „Okrutnych opowia- 
dań“ Villiers de IIsle Adam'a, który w karty przegrał ta- 
iemnicę kościoła, tak on na tej oto kartce, przegrywając 
swój los, utrwalił jak w posągu tajemnicę przyrody. Przy- 
roda sama przez się jest bezduszna! A uduchowianie jej 
zapomocą klucza stwarzać może tylko bałwany. 

W tej chwili poczuł na twarzy lekki podmuch wilgotne- 
go wiatru. A przecież przed chwilą było sucho, cicho i 


gorąco. Jeśli minutę temu, to znaczy, gdy przestał pisać,| _ 


mógł jeszcze wmówić w siebie, że lęk, jakiego doznał, po- 
chodził poprostu z nerwowego wstrząsu, z odprężenia po 
skurczu myśli i skupieniu, to teraz podejrzenie, iż wyrwał 
przyrodzie jedną z jej tajemnic, zaczęło się w nim uwi- 
doczniać i utrwalać z każdą chwilą mocniej. Niebo lazu- 
rowe, przeczyste, pokryło się nagle chmurami. Horyzont 
się. zaciemnił. Koń zaczął wzdymać chrapy, oglądać się 
z niepokojem i bić kopytem w Śnieg. Coś się działo, coś 
okrutnego, budzącego trwogę. Szło wprost na niego, albo 
raczej osaczało go ze wszystkich stron. 

— Niema co — pomyślał — mmusiałem zbudzić czyjś 
gniew, tam, w tych sferach z poza progu naszej Świado- 
mości. Grecy, wierzący w interwencję bogów, nie byli 
tak dalecy od prawdy, ani tak głupi, jak się nam, chrześci- 
ianom wydaje. 

Coś się dzieje. Czuł, jak z za krzewów wyrastają rę- 
ce i chcą go chwycić, jak niebo opuszcza się niżej, coraz 
niżej, jak tłoczy go, gniecie i za chwilę zmiażdży. Odplątał 
cuglę, wskoczył na poney i pędem puścił się w dół do 
schroniska. Towarzystwo już się zbierało w uciążliwy 
pochód na stację. Składano manatki, iuczono konie, pa- 
trzano na zegary, okrzykiwano się. Roztopiony w po- 
łudnie śnieg Ścinał się. Kałuże wody pokryła cienka war- 
stwa lodu. Niebo zmieniło się w jedną wielką chmurę. Z 
zachodu wiał łagodny, wilgotny wiatr. Ściemniało się 
raptownie. 

«— Gdzie panicze, don Mariano i jego przyjaciel? — 
spytał zawiadowcy schroniska, hiszpańskiego górala. 
`  — Jeszcze ich niema — odparł. Spojrzał w prawo, 
spojrzał w lewo: — nie widać czegoś — dorzucił, — A za- 
ciągnęło — i to nie na jeden dzień. Trzeba prędko ucho- 
dzić — dodał po chwili. — Za pół godziny ani człowiek 
człowieka, ani człowiek drogi nie zobaczy, 

W niespełna pięć minut górska przygodna karawana 
ruszyła rześkim krokiem wdół. 

Pan de Mendoza kręcił koniem w tę i tamtą stronę, 
tak mniej więcej, jak się skręcała jego dusza, przeniknię- 
ta żywiołową trwogą. 


(Ciaz dalszy następ] 
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„DZIEŃ POLSKI, 3 stycznia 1932 r. 


POKOJOWY APEL POLSKI W MIKROFONIE ŚWIATA 


PRZEMÓWIENIE DYR. CHAMCA, TRANSMITOWANE PRZEZ RADJOSTACJE AMERYKAŃSKIE 


Sześć lat jeszcze nie minęło od chwili, w której radjo 
zawitało do naszego kraju — a ileż pięknych i przekony* 
wujących zebraliśmy już dowodów, że ten epokowy wy- 
nalazek Marconiego wybiega daleko po za powszędnie ra- 
my programów, że jest istotnie czemś więcej, niż udosko- 
nalonym i wszystkim dostępnym gramofonem, za jaki krót- 
kowzrocznie chciano go kiedyś uważać, 

Ale i tutaj — jak wszędzie — „teoria jest szara”, a 
mikrofon... jest cierpliwy. Z równą uległością i wiernością 
przeniesie na anteny głosy sharmonizowane, jak i fałszy= 
we akordy. Bo i tutaj treść istotną tworzy dusza ludzka, 
tęsknie wpatrzona w dalekie słońca celów wysokich i 
promiennych — j promieniami temi wyzwalająca się w 
hezkresie eteru. 

Jednem z takich twórczych „wyzwoleń* był pokojo- 
wy apel polski, który w łączności z wielką Światową re- 
transmisją amerykańską wygłosił niedawno przed mikro- 
fonem warszawskim dyrektor naczelny Polskiego. Radia. 

Nawiązując do cudownego wynalazku Marconiego, 
który otworzył dla ludzkości tak nieograniczone możliwo- 
ści, wyraził dr. Zygmunt Chamiec żal głęboki, że człowiek 


nia moralnego cieszą się w naszym kraju taką popularno- 
ścią, przyczem Rząd nasz przedłożył Lidze Narodów me- 
morandum, podające niektóre sposoby realizacji tej idei. 

Przyjmując w zasadzie propozycje polskie, wniesione 
do Ligi w 1927 r., wszystkie narody cywilizowane zgodzi- 
ły się uważać wszelką wojnę napastniczą za wyjętą z pod 
prawa — prościej mówiąc — za zbrodnię przeciw ludzko- 
ści. Pakt Kelloga oparty 
Jeżeli te zobowiązania mają być skuteczne, stanie się ko- 
niecznością krok następujący: prawodawstwa wewnętrzne 
każdego kraju będą musiały przewidzieć surowe kary za 
pojedyńcze lub zbiorowe przygotowywania wojny drogą 
podburzania przeciw innemu narodowi przez prasę, radjo, 
aja tod 

„Nie ulega wątpliwości — dodał dr. Chamiec—że na- 
rodowe i międzynarodowe zobowiązania mogą zostać do- 
skonałe sharmonizowane ze sobą, przyczem  patrjotyzm 
nie powinien stać w opozycji z ideą sprawiedliwości i 
sympatji w stosunku do innych narodów“. 

„Czułbym się szczęśliwym — zakończył naczelny dy- 
rektor Polskiego Radja — gdyby te słowa, zrozumiałe dla 


jest na tych samych zasadach. | 


Nr. 3 


Z muzyki 


Kompozycje T. Jareckiego. — A, Hoehn, — Popularny 
koncert noworoczny. 

W ub. roku wykonał kwartet polski, zorganizowany 
przez p. I. Dubiską kompozycję T, Jareckiego, muzyka 
polskiego, przebywającego dotychczas w Ameryce. Utwór 
ten (kwartet), mimo pewnych zastrzeżeń, okazał się dzie- 
łem talentu nieprzeciętnego, podążającego Śmiało własną 
drogą, Te same znamiona, ale jeszcze w wyższym stopniu, 
wykazały utwory symfoniczne, które usłyszeliśmy na kon- 
cercie piątkowym w wykonaniu orkiestry filharmonicznej, 
pod dyr. kompozytora. Szczególnie wiele oryginalnych 
myśli, aczkolwiek może nie zawsze jasno przeprowadzo- 
nych zawiera Chimera, dobrze instrumentowana, w rezul- 
tacie efektu wielkiego nie chybiająca. 

Solistą koncertu był znany u nas dobrze pianista 
| niemiecki, A. Hoehn. Odegrał on z orkiestrą koncert 
jb-mol Czajkowskiego, oraz kilka utworów solowych nie- 
tylko technicznie znakomicie, ale też į o ile chodzi o we- 
wnętrzną stronę utworu, zaznaczając przytem Swe pełne 
| poezji odczucie. Talent Hoehna jest wciąż w stadjum ro- 
zwoju, a obawy, niedawno wyrażone, iż zdradza on skłon- 
| ność do maniery, okazały się na szczęście płonnemi, 


nie zdołał dotychczas wynaleźć instrumentu rozwijającego ' całego świata, mogły słę przyczynić do wzbudzenia zain- | 
postęp i współpracę między ludźmi — instrumentu, prze- j teresowania — a może į entuzjazmu — do tych wielkich 
ciwdziałającemu woinom. Niestety! Nawet radjo może o- zadań, które zostały podjęte przez mój naród. Miejmy na- 
budzać wzajemne drażliwości, wzniecać wrogie nastroje,! dzieję, że radjosłuchacze całego świata będą korzystali ze 
wytwarzać nieporozumienia — to samo radio, które może į wspaniałego wynalazku Marconiego z pamięcłą o przyka- 
nas zespolić. - zamu wigilinem: Pokój na ziemi ludziom 


Program Poranku noworocznego wypełnili wyłącznie 
soliści, a mianowicie panie: A, Szlemińska i H. Dickstei- 
nówna oraz p. E, Bender. O pięknym śpiewie p. Szlemiń- 
skiej pisaliśmy już z okazji występu jej na jednym z kon- 
certów Filharmonii, a sukces wielki odniosła artystka j o- 
statnią swą produkcią. P. H. Dicksteinówna, laureatka 


„To też wiedząc o tem — mówił dalej dr. Chamłec — 
i przystępując do tego przemówienia, które wygłaszam w 
imieniu naran poisklego do niemal całego świata, tem 
bardziej odczuwam ogromną odpowiedziałność — pragnął- 
bym też wykorzystać tę rzadką sposobność, aby rzucić 
najserdeczniejszy apel do pokoju międzynarodowego i po- 
wszechnej dobrej woli. Wszyscy tutaj pokładamy nadzie- 
ję na wyniki Konterencji Rozbrojeniowej, która ma zostać 
w ciągu najbliższych tygodni otwarta i wskazać nam dro- 
gę wyjścia z obecnego kryzysu. Ale jednocześnie jesteś- 
my głęboko przekonani, że sama konierencja, jak również 
zrealizowanie wszystkich jej postanowień, wymagają 

s ry „rozbrojenia moralnego", jak my to nazywamy. 
Do stworzenia takiej atmosfery wszyscy musimy słę przy- 
czynić, I to właśnie jest powodem, że postulaty rozbroje- 


dobrej woli". 

Wyzłaszając to przemówienie, czerpał do niego dr. 
Chamiec natchnienie nietylko ze zbiorowych pragnień po- 
kojowych całego narodu polskiego, skrystalizowanych w 
aktach rządowych na forum zagraniczaem. Było ono w 
całości owiane młodym duchem polskiej tradycji radio- 
wej — tej samej, z której kilka lat temu zrodził się do- 
niosły projekt międzynarodowej wymiany programów ra- 
diowych. 

Radijo, które Namiestnik Chrystusowy chciał niedaw- 
no widzieć w służbie Prawdy t Miłosierdzia, stać się win- 
no heroldem powszechnego pokoju, Poprzez poznanie się 
i zbliżenie narodów przez radjo — prowadzi droga do tych 
promiennych celów pokojowych, którym radiofonia pol- 
ska wiernie służy od pierwszej swej audycji. 


Wynalazca czy aferzysta? 


Coraz głośniejsza staje się ostatnio afera inż. Dunikow- 
skiego, zamieszkałego stale we Francii, na Rivierze, który 
na skutek długich prób oświadczył, że drogą reakcji che- 
micznej jest w stanie otrzymać złoto. Bagatelka! 

Już w średniowieczu zaprzątało umysły frapujące za- 
gadnienie wytwarzania syntetycznego złota. Alchemicy, ca- 
łemi nieraz latami zamknięci w swych laboratoriach, nie- 
jednokrotnie więzieni przez możnowładców, lub książąt u- 
dzielnych, ślęczeli nad probówkami i retortami—wypatrując 
wyblakłemi, zmęczonemi oczami, czy nie ukaże się nagle 
po którejś setnej, czy tysiącznej próbie szlachetny połysk 
kosztownego kruszcu. Powtarzane są nawet na ten temat i 
stugębną famą przekazane czasom obecnym podania i le- 
gendy, otoczone niejednokrotnie nimbem tajemniczości i 
grozy. 

i Umysł ludzki jednak, raz zaprzątnięty tą myślą nie 
przestał dociekać nurtującej tajemnicy. 

Mieć złoto — móc je otrzymywać na zawołanie, nie 
być zależnym od pokładów naturalnych i tak już coraz 
mniej licznych, słowem odnaleźć sposób otrzymania tego 
pożądanego kruszcu drogą nauki i doświadczeń — oto za- 
gadnienie, które dotychczas nie znalazło rozwiązania. Śre- 
dniowieczni alchemicy nie rozporządzali jeszcze tą wiedzą, 


"która do dzisiejszych czasów poczyniła tak ogromne pð- 


stępy. Środki ich pracy i technika doświadczeń były w 
porównaniu z dobą obecną bardzo prymitywne. Dziś 
chemia i fizyka wzbogacana mozolnemi pracami uczonych 
kilku stuleci, potężnym wysiłkiem wiecznie głodnego umy- 
słu ludzkiego pchnięta na nowe tory, — zdolna do coraz to 
nowych wynalazków — wiecznie i troskliwie bada zawiłe, 
i jakże niedostępne to samo zagadnienie — otrzymania 
złota. 

I nagle rozchodzi się frapuiąca wieść, że skuteczną me- 
todę wytwarzania syntetycznego złota odkrył niejaki Du- 
nikowski, z zawodu inżynier, Polak, jak wskazuje samo 
nazwisko. 

"Opinia przyjęła tę wieść z niedowierzaniem, Szanta- 
rzysta, aferzysta, czy też rzeczywiście wielki, genialny, 
wynalazca?! 

Dunikowski wplątany w tajemniczą aferę, której sprę- 
żyną były kombinacje i interesy związane z wynalazkiem, 
osadzony został w więzieniu. Postawiono mu cały szereg 
poważnych zarzutów. W swoiej obronie inż. Dunikowski 
ma wobec wybitnych uczonych i sądu, zademonstrować 
swój wynalazek. 

Świat naukowy jest poruszony — wiadomo bowiem, że 
złoto w niewielkich zresztą ilościach znajduje się w wae 


dzie morskiej i słodkiej, w kopalniach soli, w skorupach |polega na materjale 
ostryg i t d, Mogłyby równie dobrze być prawie wszę-| posiada w małej ilości. 


dzie, gdziekolwiek były wody — złoto bowiem jest rozpu- 
szczalne, szczególniej w reakcji z chlorem. Może być za- 
tem przeniesione daleko i w specjalnych warunkach staje 
się znów ciałem stałem. Lat temu 30 — 40 mówiono o 
obecności złota w młynie w okolicach Paryża i to było 
zupełnie możliwe, mimo że wówczas nie umiano sobie wy- 
tłumaczyć przyczyn tego zjawiska. Metal ten może wg- 
drować przez wody w stanie drobniutkich cząsteczek i jest 
w możności oddalić się znacznie od miejsca, gdzie przed- 
tem istniał jako ciało stałe. Liczne tego przykłady stwier- 
dzono w Australji. Rzeczy te już są wiadome — obecnie' 
chodzi o to, jaką drogą można ten szlachetny kruszec wy- 
dobyć, wtedy gdy znajduje się on w stanie „płynnym“. 

Inżynier Dunikowski ma w naibliższym czasie udowo- 
dnić, czy rzeczywiście udało mu się zrobić ten genialny 
wynalazek — czy też jest poprostu zwykłym aferzystą. 

Opinia uczonych francuskich jest raczej po stronie 
wynałazcy. Cały szereg osób wyraża się o Dunikowskim 
pochlebnie, On sam, pozostając w więzieniu, gnębiony po- 
ważną chorobą płucną, jest pewny, że ostateczna próba, 
którą zademonstruje publicznie da najzupełniej pomyślny 
wynik. 

Sama afera przybiera jednak coraz bardziej tajemni- 
czy obrót, Okazuje się bowiem, że wynalazkiem intereso- 
wało się i finansowało szereg znanych osobistości, między 
innemi b, minister hr. Sobański, przeciwko któremu w o0- 
statnich dniach złożona została skarga przez markiza Ar- 
caudes. Skarga ta jednak według doniesień prasy polega 
chyba na nieporozumieniu, gdyż hr. Sobański niezwykle 
czynnie popierał wynalazek Dunikowskiego i poniósł na- 
wet poważne straty materjalne. Fakt złożenia skargi prze- 
ciw hr. Sobańskiemu, wywołał wielkie poruszenie w ko- 
łach towarzyskich Paryża. Sprawa Dunikowskiego jest 
żywo dyskutowana nietylko w kołach kolonii polskiej, ale 
i wśród szerokich kół paryskiej publiczności i przybiera 
posmak sensacji. 


Tymczasem w laboratorium szkoły centralnej monto- 
wany jest aparat Dunikowskiego, Codziennie rano odwożą 
wynalazcę z więzienia do laboratorium, gdzie pracuje w 
towarzystwie swych adwokatów i... inspektorów policji. 
Aparat Dunikowskiego przedstawia się podobnie do radjo- 


naszego Konserwatorium z klasy fortepianowej prof. J. 
Turczyńskiego, w sztuce swej postępuje coraz bardziej 
naprzód; wobec pierwszorzędnych kwalifikacyi, wróżyć 
można p. Dicksteinównie piękną przyszłość, Miłą znaio- 
mość zawarliśmy z p. E. Benderem, artystą opery Iwow- 
skiej. Śpiewak ten posiada metaliczny i duży głos baso- 
wy; włada nim poprawnie | co szczególnie. z uznaniem 
podkreślić należy, — Śpiewa nader muzykalnie. 


Akompaniował do śpiewu — dyskretnie, jak zwykle, 
p. I. Rosenbaum. L GŁ. 


Balwierz na przestrzeni 
wieków 


„Figaro“ jest postacią dawną, jak Świat niemal! 

Sztuka golenia była pielęgnowana od najdawniejszych 
czasów. Starożytni Etruskowie, jak również Grecy i Rzy- 
mianie kładli wielki nacisk na dobrze ogoloną twarz. Rzy- 
mianie, hołduiący początkowo — jak wiadomo — nosze- 
niu brody, wprowadzili golenie twarzy od trzeciego wie- 
ku przed Chrystusem, Aleksander Wielki miał w wielkiej 
cenie balwierzy a od swoich poddanych wymagał bez- 
' względnie golenia się, aby nie dawać wrogom możności... 
chwytania ich za brody! 
| Nożyki do golenia bywały bardzo różne, przeważnie 
z bronzu w kształcie owalnym. „Brzytwy* znalezione w 
' Pompeji w znacznej ilości są drogocenne i niejednokro- 
'tnie artystycznie wykonane i cyzelowane. Pochodzą one 
| przeważnie z Syrakuz, z Grecii lub też ze Wschodu. 

Senat rzymski pochwalał zwyczaj golenia się, który 
rozpowszechniał się dzięki temu coraz bardziej i stał się 
wprost manją. Scypio Afrykański golit się każdego dnia— 
|według zeznań współczesnych. 

Z czasem ; ludy zachodnie, jako też północne wprowa- 
dziły u siebie zwyczaj golenia się tak, że w różnych kra- 
jach każde miasteczko miewało swoich balwierzy i golar- 
nie, specjalnie urządzone. W Italii panował zwyczaj two- 
rzenia zakładów golarskich w zamkniętych lokalach, we 
Francji wprowadzono golenie się na placach i na rogach 
ulic na krzesełku, co znamy zresztą dobrze z „Cyrulika 
| Powiikiega”. Nie brakło też w dawnych czasach kobiet- 
golarzy; Francesco da Barberino w dziele swem „O zwy- 
czajach i obyczajach kobiet“ zaleca gorąco płci pięknej 
niekokietowanie klijentów, prawdopodobnie również ze 
względów ostrożności, aby ich nie zaciąć! 

W Rzymie istniało stowarzyszenie balwierzy: „Uni- 
versitas collegii tonsorum et barbitonsorum* do którego 
należeli też perfumiarze. 

W Anglii, w roku 1461 za panowania króla Edwarda 
IV, posiadali balwierze swoją organizację korporatywną. 
¿We Francji zaś w wieku XVII, balwierze - felczerzy, za- 
liczali się do trzeciej kategorji korporacji medyków. Fel- 
czerzy irancuscy obok funkcji puszczania krwi, leczyli 
nieraz rany, zakładali bandaże, wyrywali zęby itd. Raz w 
tygodniu w sobotę, zbierali się na zabawy towarzyskie. 


S 


Obecnie cały Świat uczonych a fi SERET szerszą opinia 
publiczna, oczekuje z zainteresowaniem rezultatów doś- 


odbiornika, z tą jednak rożnicą, że na aparat nałożone są |wiadczeń Dunikowskiego, które w razie pomyślnych wy- 
dwie płyty miedziane, Aparat posiada zdolność wysyłania ników mogą mieć niezwykle doniosłe znaczenie. Szkoda 
promieni, osiągniętą przez wysokie napięcie oraz wysoką tylko, że wynalazek ten — jeśli nie okaże się zwykłym 
częstotliwość prądu elektrycznego. Tajemnica wynalazku humbugiem — stanie się własnością Francji, a nie Polski, 

radjoaktywnym, który min pisa przecież bardziejby się przydała ta złotodajna me- 


toda. G-sid, 
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PLAN FINANSOWO-GOSPODARCZY P. K. P. 


Zatwierdzony uchwałą Rady Ministrów plan finanso- 
wo - gospodarczy przedsiębiorstw Polskich Kolei Państwo- 
wych obejmuje okres od 1 kwietnia do 31 grudnia 1932 r. 

Według pianu tego wpływy zwyczajne przedsiębor- 
stwa zamykają się sumą 1,099.707.000 zł., zaś wpływy nad- 
zwyczajne sumą 2,237.000 zł. Ozóma suma wpływów pre- 
liminowana jest zatem na 1,101.944.000 zł. 

Rozchody zwyczajne wynoszą 955.954,000 zł, zaś nad- 
zwyczajne, w skład których wchodzą wydatki na inwesty- 
cje, odbudowę lotnictwo cywilne 95,490.000 zł. Ogółem 
więc wydatki P. K. P. w okresie od 1 kwietnia do 31 grud- 
nia 1932 r. preliminowane są na Sumę 1,051.444.000 zł. Nad- 
wyżka wpływów nad rozchodam! w wysokości 50,500.000 
zł. stanowi wpłatę do Skarbu Państwa włączoną do budżetu 
państwowego za okres od 1 kwietnia 1932 r. do 31 marca 
1933 T. 

Preliminarz przewiduje między innemi sumę 10,000.000 
zł, na prace związane Z węzłem warszawskim. Suma ta 
zużyta zostanie na dokończenie budowy stacji postojowej 
Szczęśliwice i tunelu linji średnicowej, dałszy ciąg budowy 


a 


stacji Czyste, łącznicy Gołąbki — Włochy è tącznicy Zie- 
lonka — Rembertów oraz budowę dworca osobowego. 

Pozatem preliminuje się sumę 24,366.000 złotych na 
rozszerzenie szeregu ważnych węzłów kolejowych, między 
innemi kutnowskiego, gdyńskiego i gdańskiego, Cieszyn, 
Śniatym, araz na stacjach rozrządowych w Łazach i Piotr- 
kowie. 

Na lotnictwo cywilne przewidziana jest suma 5,316.000 
zł., z czego 4,109.000 zł. przeznacza się na wydatki zwią- 
zane z śmwestycjami. 

Między innemi wydatki te obejmują pracę- w nowym 
porcie lotniczym na Okęciu, gdzie dokończona zostanie bu- 
dowa domu mieszkalnego, budynków admimistracyjnych i 
portowych, budynku warsztatowego, bocznicy kolejowej 
oraz przeprowadzone zostaną prace nad odwodnieniem tere- 


„Gentrolew” przed sądem 


PRZEMÓWIENIA ADWOKATÓW 
BERENSONA I ŚMIAROWSKIEGO RZ: 


Mowa adw. Berensona była w założeniu swem syntezą 


tego wszystkiego, co na obronę oskarżonych przytoczyli 


ina wszelkie sposoby, z różnych punktów widzenia komen- 
towali liczni jego poprzednicy z ławy obrończej. Synteza 
adw. Berensona, oczekiwana przez niektórych bywalców 
sali sądowej z dużem zainteresowaniem, nie wypadła tak 
mocno, jak się tego spodziewano. 

Adw. Berenson wyróżnił w procesie Centrolewu dwa 
momenty: chwilę aresztowania posłów i fakt oskarżenia 
ich z art. 100-go. 

Obrońca podkreśla, że decyzja aresztowania i osadze- 
nia posłów w twierdzy brzeskiej zapadła anonimowo. P. 
Kawecki chciał wziąć na siebie odpowiedzialność, ale jest 


nu. Pozatem w roku przyszłym rozpocznie się budowę | 4o odpowiedzialność zaduża. Pamiętamy, przychodzili tu 
domów mieszkainych na lotniskach w Krakowie i „ogar | policjanci, aspiranci, komisarze, przynosili w kieszeniach 
Pewne sumy POERNE zostały na zakup latarni lotni-/ różne zapomniane papierki, ale p. Kawecki, który miał tyle 
czych do oświetlenia tras i łotnisk oraz na zakup przYrZą- | Czasu, nie dołączył dokumentów aresztowania. Prokuratu- 


dów meteorologicznych. 


ZZYCIA PROWINCJI 


Dwaj ławnicy magistratu łódz 


Przed kilkoma miesiącami „Dzień Polski“ obszernie 
informował o rewelacjach wice-prezydenta m. Łodzi, dr. 
Wielińskiego, który po wystąpieniu z P, P. S. oskarżył 
publicznie dwuch ławników socjalistycznego magistratu 
łódzkiego, a mianowicie jednego z przywódców P. P. S. p. 
Izdebskiego i przywódcę sprzymierzonej z P. P. S. nie- 
mieckiej partii socjalistycznej p. Kuka o pobieranie wyna- 
grodzeń pieniężnych od całego szeregu osób, za powie- 
"rzanie osobom tym dostaw magistrackich, różnych robót, 
popieranie ich próśb itd. 

Obaj ławnicy socjalistyczni wytoczyli dr. Wielińskie- 
mu proces o oszczerstwo, lecz dr, Wieliński został unie- 
winniony. 


kiego oskarżeni o łapown:ctwo 


Obecnie dowiadujemy się, że z uwagi na taki wynik 


sprawy prokurator łódzkiego sądu okręgowego zaintereso- 


wał się całą aferą i na wniosek urzędu prokuratorskiego 


sąd okręgowy w Łodzi zlecił przeprowadzenie szczegóło- | 


wego śledztwa przeciwko ławnikom lzdebskiemu i Kukowi, 
Wniosek urzędu prokuratorskiego wymienia 656 art. kod. 
karn., mówiący o łapownictwie. 


Skoro sprawa obu ławników skierowana zostanie osta- 


tecznie na drogę karno - sądową, stanie się aktualną spra- Polsce od przewrotu majowego, 


wa zawieszenia obu ławników w urzędowaniu aż do chwili 


ra, która miała tyle czasu, też tych dokumentów nie załą- 
czyła. Bo niewątpliwie jest w nich taka treść, która oba- 
la całkowicie, że oskarżeni chcieli zamachu. Niezłożenie i 
utajenie dokumentu stwierdza, że w chwili aresztowania 
nie było sprecyzowanego oskarżenia z art. 100. 

Adw. Berenson twierdzi dalej, iż w sukurs jego tezie 

przychodzi pewien dokument z akt sprawy. Jest to pi- 
{smo prok. Michałowskiego, b. prokuratora tego Sądu, w 
którym pisze on, pod adresem Śledztwa, aby przesłuchać 
oskarżonych na okoliczności sprawy. Ale jakiej sprawy?, 
Czy o wekselki, czy o szwindle, czy o co? Czy wreszcie 
o zamach stanu? Pismo wymienia cały szereg artykułów, 
ale nie wymienia setnego artykułu. 
Następnie obrońca przytacza cały szereg ustępów ż Wy- 
wiadów Marsz. Piłsudskiego, w których jest mowa o are- 
sztowaniu posłów i twierdzi, że w wywiadach tych niema 
ani słowa o zarzucie zamachu stanu. 

Dalei adw. Berenson analizuje sytuacię polityczną w 
zatrzymując się dłużej 
nad wyborami w latach 1928 i 1930 i wreszcie konkluduje, 


wydania przez sąd wyroku, zgodnie z art. 8 dekretu © Sā- że oskarżenie o zamach stanu nie wytrzymuje krytyki i 


morządzie, 


Inżynier Iwowski pod zarzutem zamordowania 
własnej córki 


„Dzień Polski“ donosił wczoraj o zagadkowej śmierci 


nym. W związku z tem sędzia śledczy odd natych- 


że wobec tego powinien zapaść wyrok uwalniający wszy- 
stkich oskarżonych od winy i' kary. ? 
Nastepnie po krótkiej przerwie przy wypełnionej pu- 
blicznością sali głos zabrał ostatni z obrońców adw. Śmia- 
rowski. Obrońca m. in. zobrazował rolę Marszałka Pit- 
sudskiego, poczynając od okresu niewoli, poprzez legiony, 
aż do r. 1926, przytaczając artykuły i wywiady p. Mat- 


| szałka. Obrońca twierdził, że Marszałek Piłsudski walą 


17-letniej córki inż, Zaremby. Po przesłuchaniu przez po- | miast dochodzenia i w dniu wczorajszym przesłuchał inż. | czył wówczas z nieprawością, o honor obywatela i wojska. 
licję podejrzanych o morderstwo inż. Zaremby i jego | Zarembę i Ritę Gorgon. Prasa lwowska dowiaduje się, iż Z tego względu był jedynym obywatelem w Polsce, po- 


przyjaciółki Rity Gorgon, odstawiono ich do więzienia do | Śledztwo sądowe potrwa kilka dni, poczem prokurator | 


dyspozycji sędziego Śledczego, a akta sprawy przekazano 
prokuratorowi, który pnowadzi śledztwo w trybie doraź- 


GDYNIA 

— Cukier polski dla Indy] Wschodnich. W tych 
dniach odszedł do Indyj Wschodnich pierwszy wielki trans- 
pert cukru polskiego na angielskim parowcu „Pensilva*, 
który zabrał do Bombayu 6.400 ton cukru. 

— Import bawełny przez Gdynię. W roku ubiegłym 
importowano przez Gdynię 6.200.ton bawełny, w tem 
£0 proc. amerykańskiej, a 20 proc. ezipskiej. 


KARTUZY 

— Czasopismo poświęcone sprawom 
morskim. Ukazał się w Kartuzach, w bogatej szacie 
pierwszy numer „Gryfa“, kwartalnika, poświęconego spra- 
wom kaszubsko - pomorskim. W skład komitetu redakcyj- 
nego wchodzą: dr. A. Maikowski, dr. 
Labuda i St. Brzęczkowski. 


przygotuje natychmiast akt oskarżenia i prawdopodobnie 
w końcu następnego tygodnia odbędzie się sąd doraźny. 


— Nowy kabel telefoniczny. Zakończono budowę ka- 
jbla telefonicznego na odcinku Częstochowa — Katowice. 
| Łącznie z pobudowanemi poprzednio odcinkami czynny 
jest kabel na całej przestrzeni od Warszawy przez Łódź— 
Częstochowę do Katowic. Równocześnie oddano do użyt- 
ku publicznego następujące połączenia kablowe: Warsza- 
wa — Katowice 6 przewodów (dotychczas 3), Łódź — Ka- 
towice 2 przewody (1), Częstochowa — Katowice — 2 (—). 


Prócz tego szereg krótkich połączeń miejscowych. Dzię-' 


ki włączeniu Katowic do sieci kablowej polepszono znako- 


kaszubsko-po- micie warunki komunikacji telefonicznej całego Zagłębia 


Górnośląskiego i Dąbrowieckiego, a czas oczekiwania na 
rozmowę telefoniczną został zredukowany do 5—10 minut. 


— Matkobójca, Ub. nocy znajdujący się wstanie nie- 


Wł. Pniewski, A.|trzeźwym 28-letni Antoni Żółciński po ostrej sprzeczce z 


matką zrzucił ją ze schodów z III piętra. Poniosła ona 


— Związek literatów polskich na Kaszubach. Powstał | mierć na miejscu. Zabójcę aresztowano. . 


Związek Literatów Polskich na Kaszubach ze stałą sie- 
dzibą w Gdyni. Prezesem Związku jest K. Śliwkowski. 


POZNAŃ 


WILNO 


— Sprawa zabójstwa Śś. p. Wacławskiego. Dochodze- 


nie władz sądowych w sprawie aresztowanych w związku 


Gość Czechosłowacii. W Poznaniu bawił naczelny | z zabójstwem studenta $. p. Wacławskiego, Wulfina i Zał- 
redaktor Narodnego Hospodara" p. Milan Ericz,. sekretarz | kinda nie zostało jeszcze EPV AREE NIA ZA 


: Iny słow 
pa * Bratislówie: Red. Fricz objeżdża Polskę w celu 


nawiązania bliższych stosunków gospodarczych oraz w 
celu zaznajomienia się z naszą sytuacją ekonomiczną. 


ŁÓDŹ 


— Reorganizacja pracy 


łódzkich. Spó j 

wymówiła pracę Z dniem 1 kwietnia r. 
im pracownikom. Wymówienie to pozostaje w związ- 

pó bniżką płac, oraz z reorganizacją pracy, 


mierzoną 0 , 
a a polegać na tem, że ilość godzin pracy w ciągu 


je będzie stała, : 
zac paana A wynosić będzie, jak dotychczas, 


CE | 
KATONE śląskiego. Plenarne posiedzenie Sejmu 


Gląskiego zwołane 205 
ża nie w dn. 12 b. m, 


chociaż ogólna liczba godzin pracy 
— 46.| welskiego została przez organy 


tanie w pierwszej połowie b. m. ku. Broń i rzeczy, 


acko - polskiego stowarzyszenia gospodar- jałów obciążających potrwa do połowy stycznia. 


BRZEŚĆ n/B 


— Szkoły Powszechne Macierzy na Polesiu. Pomi- 
mo bardzo ciężkich warunków finansowych, Polska Ma- 
cierz Szkolna prowadzi na terenie Polesia 10 szkół po- 
i obniżka płac w tramwajach wszechnych. Dnia 1 stycznia 1932 r. zostaną uruchomione 
łka Akcyjna „Łódzkie Koleje Elektryczne" | nowe szkoły powszechne: w Sucharewiczach pow, brzes- 
b. wszystkim | kiego, w Boszni pow, drohiczyńskiego, w Perłowice pow. 


kosowskiego i w Miłorelczycach pow. pińskiego. 


KOWEL 

— Likwidacja szajki bandyckiej. Na terenie pow. ko- 
bezpieczeństwa zlikwido- 
wana szajka bandycka w liczbie 7 osób, będąca od dłuż- 
szego czasu postrachem północnych gmin powiatu. Szajka 
ta dokonała pięciu napadów rabunkowych z bronią w rę- 


pochodzące z rabunku, zostały, w cza- 
„Asie rewizji odebrane. sy 


wołanym do objęcia steru nawy państwowej. Później jed- 
nak, ideę tą — zdaniem mówcy — Marszałek Piłsudski zni- 
weczył. Obecnie rolę obrońców prawa, którą ' piasto- 
wał niegdyś Marsz. Piłsudski, przejęła w swe ręce grupa 
opozycyjna, 

Dalej mówca przedstawił działalność Centrolewu, któ- 
rej celem była obrona konstytucji i praworządności, za- 
tfzymał się dłużej na zeznaniach poszczególnych świadków. 


| polemizował z tezami prokuratorów, a w konkluzji wniósł 


o uniewinnienie oskarżonych. 
Na tem rozprawę odroczono do poniedziałku godz. 9-ta 
rano. Na posiedzeniu tem nastąpią repliki prokuratorów. 


RZEC SEAT ROWIE TWE AO TEE EOCETE T JZK CODE SEIN ak TEZA 


|| BŁUDNICKIE: ZAKŁADY. OGRODNICZE $ 


| BŁUDNIKI woj. Stanisławowskie 
| rezpoczęty wysyłkę 


| DALJI — KAKTUSÓW — BYLIN 
czas najwyższy przesyłać zamówienia f 
cennik na żądanie GRATIS DOSTARCZAMY 2106 


_SAMOZATRUCIE. 


Samozatrucie jest przyczyną wielu dolegliwości (bóle artre- 


tyczne i łamanie w kościach, bóle i zawroty głowy, wzdęcia, 
odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach. brak apetytu, 
swędzen e skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, zmarszczki 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, podenerwowanie i 
bezsenność, nerwowe bicia serca. mdłości, język obłożony). 
TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzające się we własnym orga- 
niźmie, zanieczyszczają krew, niszczą erganizm i przyśpiesza- 
ją stareść. Choroby z samozatrucia | złej przemiany materji 
LECZĄ NE LEKARSTWA A KREW: CZYSTA. Wątroba i ner- 
ki są organami czyszczącemi krew i sok ustroju. Najracjena|- 
niejszą i zgodną z naturą kuracją jest unormowanie czynności 
wątroby i nerek. 20-letnie doświadczenie i najwyższe odzna- 
s czenia wykazały, że zioła lecznicze n 


„CHOLEKINAZA“ H. Niemojewskiego 


jako żółcio- i moczopędne są jedynym naturalnym czynnikiem 
odciążającym soki ustroju od trucizn własnych i zapewniają- 
cym szybki powrót do zdrowia. 

Bezpłatne broszury Dr. med. T. NIEMOJEWSKIEGO wy- 
‘syta lab. fiz. chem. „CHOLEKINAZA* H. NIEMOJEWSKIEGO, 
WARSZAWA, N. ŚWIAT 5, pe przysłaniu niniejszego ogło- 
szenia. . 28816 


f y 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niesziela dn. 3 stycznia 
DZIŚ; Genowefy P. JUTRO: Tytusa i Flawiana, 
Wschód słońca 745. zachód słeńca 15.35 
Przybyło dnia 06 
Wschód księżyca 1,36, zachód księżyca 11.52 
Długość dnia 7.50 


KOSCIELNE 


— ZMIANY W DUCHOWIEŃSTWIE ARCHIDJECE- 
ZJI WARSZAWSKIEJ 

Mianowani zostali: Ks, Marjan Luzar, kapłan archi- 
diecezji krakowskiej, prefekt w Trzebini, naczelnym ka- 
pelanem Związku harcerstwa polskiego, Ks. Antoni Hlond, 
salezjanin, administratorem parafii Serc Jezusowego w 


Warszawie. Ks. Jan Grudziński, kapelan zakładu Rodziny | 


Marji w Bożyczynie, 


OGÓLKE 

— Z WARSZ. IZBY ROLNICZEJ 

W tych dniach odbyło się zebranie kuratoriów Zakła- 
du Doświadczalnego Warsz. Izby Rolniczej w Opatowcu— 
pow. płockiego oraz podobnego zakładu w  Poświętnem 
pow. płońskiego. Zebrania te miały na celu zaznajomie- 
nie przedstawicieli miejscowego rolnictwa z wynikami prac 
zakładów w ubiegłym okresie wegetacyjnym oraz ustale- 


nie planu pracy i budżetów na rok następny. Po obięciu | b. posłanki Ireny Kosmowskiej. Na cmentarzu zgromadzi- 
zakładów doświadczalnych Warszawska Izba Rolnicza za-|ło się b. liczne grono przyjaciół i znajomych, posłowie, 


„DZIEŃ POLSKIE, 3 stycznia 1932 r. 


Zabezpieczenie ludności 


Nr. 3 


cywilnej przed skutkami 


wojny gazowej 


Zarząd Główny Polskiego Czerwonego Krzyża otrzy- 
mał w ostatnich dniach materiały, dotyczące obrad mię- 
dzynarodowej komisji ekspertów dla prawnej obrony lu- 
dności cywilnej przed skutkami woiny chemicznej, 

Posiedzenie komisji odbyło się ostatnio w Genewie z 
iniciatywy międzynarodowego komitetu Czerwonego Krzy- 
|ża, przy udziale przedstawicieli narodowych organizacyj 
|CK. 

Na porządku dziennym konferencii znajdowały się na- 
stępujące sprawy: gwarancje wypływające z istniejących 
konwencyj międzynarodowych, ograniczenia i zakazy 
bombardowania, ogólne zniesienie woiny powietrznej, oraz 
i środki prewencyjne, środki kontroli i sankcje. 

W toku dyskusji uwypuklono nieograniczone możli- 
wości nauki, używanej dla celów niszczycielskich, okrop- 
ność możliwych w przyszłości wojen, niedostateczność 
istniejących konwencyj, oraz niebezpieczeństwo wytwa- 
rzania pozorów złudnego bezpieczeństwa. 


Komisja w wyniku obrad napiętnowała z punktu wi- 
dzenia prawą międzynarodowego używanie wszelkiej bro- 
ni w celu teroryzowania ludności cywilnej; postanowiona 
dążyć do zabezpieczenia pojęcia o nietykalności ludności 
cywilnej, naruszanego przez nowoczesne teorie o wojnie. 
Konferencja wysunęła kilka konkretnych wniosków w spra- 
wie praktycznego rozwiązania zagadnienia, uznając m. in. 
prawną możliwość zakazu bombardowania z aeroplanów. 
Ponadto konferencja uchwaliła rezolucję o dopełnienie pro- 
tokułu genewskiego z roku 1925, zakazującego używania 
broni chemicznej i bakterjologicznej oraz podkreśliła ko- 
nieczność ratyfikowania tego protokułu przez. wszystkie 
państwa. 

Nakoniec konferencja wysunęła wniosek kontrolowa= 
ae zapasów materiałów chemicznych, oraz utworzenia 
| bezstronnego organu, który na wypadek naruszenia istnie- 
jących konwencyj, upoważniony byłby do publicznego o- 
głaszania tego rodzaju wypadków. 


— POGRZEB Ś, P. IRENY KOSMOWSKIEJ 

Wczoraj o godz. 10 i pół zrana po nabożeństwie w ko- 
ściele św. Karola Boromeusza na Powązkach odbył się po- 
grzeb $. p. Ireny W. z Kozłowskich Kosmowskiej, matki 


projektowała rozszerzenie składu kuratoriów, aby doprowa. | minister Leon Wasilewski, a także siostrzeniec zmarłej 
dzić do ścisłej współpracy zakładów ze wszystkiemi sa- | minister Reform Rolnych p. Kozłowski. 


morządami powiatowemi i okręgowemi towarzystwami or- 


Nad otwartą mogiłą przemawiali: dr. Stefan Kram- 


ganizacyj i kółek rolniczych danego rejonu. Zgodnie z tem | sztyk, p. St. Cywiński, red. W. Giełżyński i inni. 


/  kuratorja dokonały wyboru swych władz. 


— OSTATNIA FAZA PRAC NA LINJI ŚREDNI- 


Na zebraniu w Opatówcu przewodniczył wiceprezes | COWEJ 


Warszawskiej Izby Rolniczej p. K. Dziewanowski, w Po- 
świętnem dyrektor izby p. Strzeszewski. 

— USPRAWNIENIE URZĘDOWANIA W ADMINI- 
STRACJI PAŃSTWOWEJ 

Z dniem 1 stycznia r. b. weszło w życie nowe zarzą- 
dzenie, mające na celu usprawnienie urzędowania w ad- 
miniętracji państwowej. Dotychczasowy system utrzymy- 


n = wania kancelarji, biur podawczych i t. p. zostają zmienio- 


ny w system kartotekowy, przyczem odpowiedzialność za 
całokształt i bieg sprawy, jak również od chwili wpłynię- 
cia odnośnych podań ciążyć będzie wyłącznie na referen- 
cie sprawy. Dzięki wprowadzeniu tej inowacji całą kance- 
larię prowadzić będą dwaj urzędnicy, a nie jak dotychczas 
po kilkanaście lub więcej osób. 
= — NOWE POŻYCZKI DLA MIAST I WYDZIAŁÓW 
POWIATOWYCH 

Odbyło się posiedzenie komisji Komunalnego Funduszu 
Pożyczkowego pod przewodnictwem przedstawiciela min. 
spraw wewn. p. Kuncewicza. Zostały przyznane pożycz- 
ki krótkoterminowe magistratom w wysokości 130 tys. zł. 
i wydziałom powiatowym — 95 tysięcy zł. Należy zauwa- 
żyć, że zgodnie z rozporządzeniem ministra spraw we- 
wnętrznych pożyczki krótkoterminowe przyznane samo- 
rządom zostały skonwertowane na pożyczki długotermino- 
we z terminem od 5 do 10 lat, 

— ZAKUP TABORU KOLEJOWEGO W R. 1932 

Tabor kolejowy Polskich Kolei Państwowych powięk* 
szony zostanie w r. 1932 o 6 parowozów, 23 wagony 0- 
sobowe I i Tl-ej klasy, 37 wagonów osobowych IMH-ej kla- 
sy, 18 wagonów bagażowych, oraz 1310 węglarek. Zakup 
tego taboru dokonany zostanie na warunkach kredyto- 


G 


| trewych na podstawie zawartej w swoim czasie przez Min. 


upiKomunikacji umowy; z tytułu tej umowy w roku bieżą” 


*ym przypadnie do zapłaty kwota 13.200.000 zł. Ponadto 


ch?-tin. Komunikacji zakupi w roku bieżącym 78 kompletnych 
»«.arządzeń oświetlenia elektrycznego w wagonach osobo- 


wych. 

'— KONTYNGENT EMIGRANTÓW DO ARGENTYNY 
NA STYCZEŃ, 1 

Urząd Emigracyjny ustalił na styczeń kontyngent e- 
migrantów - rolników, udających się do Argentyny, na 
500 osób. W ramach tego kontyngentu będą mogli ubiegać 
się o bezpłatne paszporty emigracyine robotnicy rolni sa- 
motni, małżeństwa rolnicze bezdzietne, zdolne do pracy fi- 
zycznej, oraz małżeństwa z dziećmi dorosłemi, o ile każ- 
dy z członków takiej rodziny jest zdolny do pracy. Kan- 


"Prace na linji średnicowej, przecinającej miasto, po- 
suwają się naprzód, Od dworca wschodniego do wylotu 
tunelu kolejowego, ułożone są normalne szyny kolejowe, 
po których przechodzą pociągi robocze. Tory kolejowe 
w tunelu ułożone być mają w najbliższej przyszłości. Na 
wiosnę nastąpi połączenie torami kolejowemi zachodniej 
strony wykopu tunelowego, przez tunel i most z terenami 
dworca wschodniego. 

Otwarcie tej trasy dla pasażerskiego ruchu kolejowe- 
go nastąpi w roku 1933. 

— MIESZKANIA DLA BEZDOMNYCH 

Wydział opieki społecznej i szpitalnictwa magistratu 
otrzymał od komitetu rozbudowy m. stoł. Warszawy 22 
domy drewniane na Annopolu, liczące każdy po 12 miesz- 
kań, w których wydział umieszcza bezdomnych. Pierw- 
szeństwo mają rodziny eksmitowane, mieszczące się do- 
tąd na klatkach schodowych, korytarzach, prowizorycz- 
nych budynkach. Rodzin tych jest około 600. 


— LIKWIDACJA PRZEDSIĘBIORSTW 

Do wydziału przemysłowego magistratu wpłynęły, 
na mocy ustawy przemysłowej zawiadomienia o likwida- 
cii w z. m. w Warszawie 66 zakładów handlowych (w li- 
stopadzie 32), w tej liczbie 4 — I kategorii, 29 — II kat., 
22 — II kat., i 11 IV kat. 

— ZNOWU ZAWIESZENIE ŻEGLUGI 

Z powodu ukazania się na Wiśle gęstej kry, wczoraj 
zarząd żeglugi parowej zawiesił komunikację. Parostatki 
z przystani zaciągnięto do łachy praskiej. Zaznaczyć na- 
|leży, że w czasie obecnej zimy żegluga zawieszana jest 
już po raz trzeci. 


Kalendarzyk łowiecki na styczeń 


Na podstawie obowiązujących przepisów łowieckich, 
w styczniu przypada czas ochrony na następującą zwie- 
rzynę: , 

Łosie-byki, ielenie-byki, daniele-rogacze, sarny-kozty, 
zające-szaraki (od 15 stycznia), niedźwiedzie (od 15 stycz- 


(nia), rysie (od 15 stycznia), borsuki, wiewiórki, głuszce- 


| koguty, jarząbki, pardwy, kuropatwy, dropie, dzikie łabę- 
| dzie, dzikie gęsi, dzikie indyki-samce, jastrzębie-gołębia- 
rze, krogulce, wrony, sroki. 

W ciągu całego miesiąca stycznia wolno polować na: 


dydaci na wyjazd muszą posiadać po 950 złotych na ©- | zające-bielaki, cietrzewie, bażanty-koguty, słonki, batalio- 
płacenie karty okrętowej 305.60 zł. od osoby na wizę | ny, dzikie kaczory, dzikie kaczki, ptactwo wodne i błotne, 


argentyńską. 


MIEJSKIE 
— URLOP DYR. KLOTTA 
W dniu 2 b. m. wyjechał na dziesięciodniowy urlop 


dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły, paszkoty, dzikie łabę- 
dzie, dzikie gęsi, dzikie indyki-samce, oraz ptaki krukowa- 
te i drapieżne, z wyjątkiem jastrzębi-gołębiarzy, krogul- 
ców, wron i srok. 

Do 15 stycznia wolno polować na:  zające-szaraki, 


wypoczynkowy główny inspektor pracy i dyrektor depar- | niedźwiedzie i rysie, 


tamentu pracy w Min. Pr. i O. S., p. Marjan Klott. 


Przepisy te dotyczą całego obszaru Rzeczypospolitej, 


Na czas nieobecności dyr. Klotta, funkcje głównego in-. Z wyjatkiem województwa śląskiego, które posiada spe- 


spektora pracy sprawować będzie zastępca jego w inspek- 


cjalne przepisy łowieckie, 


toracie, inż. Henryk Zagrodzki, w departamencie zaś — | ue ZZOZ 


wicedyr, Tadeusz Ulanowski. 

_ — PRZYJAZD PREZESA ZWIĄZKU LEGJONISTÓW 
POLSKICH NA WĘGRZECH 

Dowiadujemy się, że w niedzielę dnia 3 b. m. przyby- 

wa do Warszawy prezes Związku Legjonistów Polskich na 

"Węgrzech p. Ferdynand Leon Miklossy» 


U 


Przy braku apetytu, zepsutym żołądku, upośledzo- 
nem trawieniu, obstrukcji, zaburzeniach przemiany materji, 
pokrzywce i swędzeniu, naturalna woda gorzka „Franaisz- 
ka-Józefa' usuwa z organizmu substancje gnilne satru- 
|wsjące erganizm. Żądać w aptekach i drogerjach. & 


b.| 


IZ Teatrów 


| Z OPERY. Dziś, o godz. 3 popoł.. odegrana będzie 
po, cenach znacznie zniżonych arcydzieło Moniuszki „Hał- 
ka“ pod dyrekcja kap. Bojanowskiego. W partii tytułowej 
po kilkuletniej przerwie wystąpi znakomita artystka p. Po- 
lińska - Lewicka. Dalszą obsadę tworzą pp. Szczepańska, 
, Dobosz. Mossakowski. Mossoczy. Bolko i inni. W niedzie- 
ilẹ. wieczorem „Orfeusz w piekle“, 

W poniedziałek ukaże sie wzruszajaca opera Pucci- 
niego „Madame Butterfly“ pod dyrekcja kapelmistrza Ma- 
zurkiewicza i z udziałem M. Budziszewskiej. 

NARODOWY. Dziś dwa przedstawienia, o godz, 4-el 
popoł. „Sztuba* K. Leczyckiego. wieczorem „Adwokat i 
róże“ J. Szaniawskiego. Jutro i we wtorek przedstawie- 
nia popularne po cenach popołudniowych. Dany będzie 
„Adwokat i róże”, 

NOWY. Dziś j jutro „Drugie imię miłości* Miłaszew- 
skiego z Gorczyńską, Samborskim, Wesołowskim, Ankwi- 
czówną. A 

Dziś, o g. 4-ei popol, „Trio“ z p. Malicka. 

LETNI. Dziś i jutro „Omal mie noc poślubna“ z Ma- 
licka, Osterwą. Grabowskim. Gellówna. Hnydzińskim. 

Dziś. o g. 4 popoł. „Kłopoty Bourrachena”". 

POLSKI. Codziennie „Elżbieta, Królowa Angliji“ z 
Marią Przybyłko - Potocką i Junosza - Stepowskim. 

MAŁY. Dziś 4 jutro „Dr. Julia Szabo“ z Romanówną 
i Maszyńskim. y 

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś ì jutro „Panna młoda 
z dachu“ z Zelwerowiczem i Lubieńska w rolach głów- 
nych. 

ATENEUM. Codziennie „Gołębie serce“ Galswort- 
hy'ego z Jaraczem. 

NOWOŚCI.. Operetka Straussa „Czar Walca* z pb. 
Tola Mankiewiczówną. artystka Opery Warszawskiej, Jani- 
na Relicz - Sowilską. artystką Opery, Dembowskim, Hor- 
skim, Redo. Szczawińskim i Ostrowskim na czele liczne- 
go zespołu. 

MELODRAM. Dwa razy dziennie, o rodz. 7 m. 15 i 
9 m. 45 komedja muzyczna „Jak stać słę bogatym i szczę- 
śliwym*. 

„BANDA“. Dziś wesoła I zabawna rewia „A banda 


się śmieje". 
„WESOŁE OKO”. Nowa rewia „Rok 1932“. 
„MORSKIE OKO“. Wielka rewia p. t. „Tęcza nad 
Warszawą”. 
NOWY ANANAS. Dziś i codziennie rewja „Co gwiazdy 
wróża”. 


CYRK. Dziś i jutro program styczniowy. . 


~ 


Z FILHARMONJI. W niedzielę. dwa koncerty: o g. 
12 w poł. odbedzie sie poranek muzyczny. poświęcony 
utworom Griega w wykonaniu orkiestry filharmonicznel 
pod dyr. Bronisława Wolfstala i Pauliny Sziporn. która 
wykona koncert A-moll Griega. 

Na popołudniowym koncercie o z. 3 m, 30, wystapi 
znakomity tenor scen zagranicznych Salo Hartenberg. Or- 
kiestra filharmoniczna pod dvr. Waleriana  Bierdiajewa, 
wykona Beethovena: Uwerturę do „Egmonta* i „Piatą 
Symfonie". 

JASEŁKA. W dniu, 6 stycznia i dni mastepnych w sali 
przy ul. Kredytowej nr 14. zostana odegrane piekne ja- 
setka. pióra Ewy Kelburg - Zarembiny p. t. „Lułajże Je- 
zunłu*, W fasełkach udział weźmie wybitny zespół arty- 
styczny. Orkiestra pod kierunkiem A. Rapackiego. Od ju- 
tra kasa rozpoczyna sprzedaż biletów w cenie od 50 zr. 


Repertuar kinoteatrów 


Adrla - Palace (Wierzbowa 7): — „Romans z porucz- 
nikiem*. 
Apollo (Marszałkowska 106): — „Cham“, 
Atlantic — (Chmielna 33): — „Jej Ekscelencja miłość”. 
Capitol „Straszna noc". 
Colosseum (Nowy Swiat): — „Światła wielkiego 
miasta“. 
Majestic — „Pat i Patachon“. 
Filharmonia — „Bal w operze“, 
Pałace (Chmielna 9): — „Kongres tańczy”. 
Pan (Nowy Świat 40): „Straszna noc*. 
Stylowy (Marszałkowska 108): „Za kratami". 
Światowid (Marszałkowską 111) — Trader Horn 


— 
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Z OSTATNI 


„Le Temps" o przemówieniu Hindenburga 


PARYŻ (PAT). „Le Temps“ poświęca dłuż- 
Szy artykuł wstępny przemówieniu, wygłoszone- 
mu przez prezydenta Hindenburga z okazji No- 
wego Roku. Przemówienie to, zdaniem dziennika, 
utrudni tylko położenie rządu niemieckiego na 
zbliżającej się konferencji międzynarodowej. Te- 
za niemiecka, pisze dziennik, polega na tem, aby 
wykorzystując obecny kryzys gospodarczy, do- 
prowadzić do skreślenia długów reparacyjnych i 
wyzyskując niemożność do rozbrojenia się mo- 
carstw, otrzymać 


Odpowiedź wice-króla Indyj na depeszę Gandhiego 


W odpowiedzi na depe- | deklaracja premiera. Nie można żadnemu rządo- 


LONDYN (PAT). 
szę Gandhiego, wicekról odpowiedział. że tak on 
sam, jak cały rząd ubolewają nad rezolucją, przy- 
iętą przez kongres, przewidującą powrót do akcji 
nieposłuszeństwa cywilnego w razie niewykona- 
nia pewnych warunków, szczególniej wobec za- 
miaru rządu brytyjskiego w Indiach intensyfika- 
cji dążenia do reformy konstytucji, co stwierdza 


Orkan śnieżny na Węgrzech 


BUDAPESZT (PAT). Wedle iniormacyj dyrekcji ko- 
lei w całym kraju szaleje orkan Śnieżny, który spowodo- 
wał zastój w ruchu kolejowym między wieloma miejsco- 
wościami, zwłaszcza na obszarze dyrekcji Debreczyńskiej. 
Wedle dalszych informacyj przerwano ruch kolejowy na 
skutek ogromnych zasp Śnieżnych na 30 linjach bocznych 
we wschodniej części kraju. Również i w innych czę- 


WOJSKA GEN. KAMURY W CZIN-CTZ0U 


MUKDEN (PAT). Jak donoszą, do Czin-Czou 
wkroczyły główne oddziały brygady gen. Ka- 
mury. 


DELEGACJA NIEMIECKA 
NA KONFERENCJĘ REPARACYJNĄ 


BERLIN (PAT). Według doniesień prasy w 
skład delegacji niemieckiej. wyjeżdżającej na 
konferencję reparacyjną do Lozanny, weidą mię- 
dzy innymi: kanclerz Briining, min. Finansów Die- 
trich i min. gospodarki Warmbold. 


„DUCH PATRJOTYCZNY" 
W SZKOŁACH NIEMIECKICH 


BERLIN (PAT). W okólniku noworocznym 
najwyższe władze szkolne w Oldenburgu zaleca- 
ją, aby w wyższych klasach wszystkich szkół 
zajmowano się intensywnie postanowieniami trak- 
tatu wersalskiego i wpajano w uczniów przeko- 
nanie, iż postanowienia te są dla Niemiec niewy- 
konalne. Chodzi przytem, jak wskazuje dalej 
prasa, nietylko o bardziej szczegółowe zaznajo- 
mienie uczniów z treścią tych postanowień, ile o 
obudzenie w nich „ducha patrjotycznego''. 


O PRZEŚLADOWANIACH RELIGIJNYCH 
W SOWIETACH 


CITTA DEL VATICANO (PAT). Prezes pa- 
„pieskiej komisji Pro Russia, msgr. Dererbigny, 
ogłosił w „Illustrazione Vaticana“ dłuższy arty- 
kuł o prześladowaniach religiinych w Rosji sow. 
Autor stwierdza, że ofiarą prześladowań padają 
najczęściej księża polacy, przyczem wymienia 
nazwisko ks. Budkiewicza, Maleckiego i innych. 
Artykuł powtórzyły wszystkie pisma włoskie. 


WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 
WĘGIER Z CZECHOSŁOWACJA I AUSTRJĄ 


BUDAPESZT (PAT). Z miarodajnych kół 
dyplomatycznych donosi „Magyar Orsag', że 
Węgry nie mogą zająć stanowiska wobec sprawy 
gospodarczej współpracy Węgier z Czechosłowa- 
cią i Austrją, dopóki istnieją tylko ogólnikowe 
oświadczenia. Węgry zajmą natychmiast stano- 
wisko w tej sprawie, skoro tylko poszczególne 
rządy przedstawią konkretne oświadczenia i gdy 
nastąpią działania, które wskażą, że ujawniona 
przez Węgty chęć do porozumienia znalazła zro- 
zumienie. 


WOLDEMARAS POWRÓCIŁ DO KOWNA 
KOWNO (PAT). Dziś powrócił z Francji 
prof. Woldemaras, który w najbliższym czasie 
"stanie przed Sądem Okręgowym, jako oskarżony 
w kilku sprawach, E 


„DZIEŃ POLSKI“, 3 stycznia 1932 r. 


prawo do jaknajwiększego | ne fiasco, którego konsekwencje będą bardzo po- 


własnego zbrojenia się. Teza ta znana jest każ- | ważne dla ogólnej polityki międzynarodowej. 
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Dochody i wydatki Państwa w listopadzie |. 


Miesiąc listopad charakteryzował spadek wydatków i 
dochodów w stosunku da października r. ub. Pozatem w 
miesiącu tym pierwszy raz od długiego czasu suma docho- 
dów wykazała lekką nadwyżkę nad wydatkami w kwocie 
1.169 tys. zł. Według danych Głównego Urzędu Staty: 
demu, lecz fakt, że prezydent Rzeszy Niemiec | stycznego, ogólne dochody skarbowe w listopadzie r, ub. 
uważał za stosowne publicznie potwierdzić tę dok- wyniosły 193.575 tys. zł, wobec 211.136 tys. w paździer- 
trynę, stwarza poważne trudności wobec zbliża- | niku r. ub., a 223.038 tys. zł. w listopadzie 1930 r., wydatki 
jącej się konferencji. Zdaniem dziennika, rząd | zaś 192.406 tys, względnie 215.310 tys. i 222.700 tys, zł. 
niemiecki powinien już teraz ograniczyć jaknaj- | W pierwszych 8 miesiącach b. roku budżetowego, t. j. od 
bardziej swoje pretensje, co zresztą nie będzie | 1. 4. do 1. 12. 1931 r. dochody wynosiły ogółem 1,544.668 
dla niego teraz rzeczą tak łatwą, po krańcowem tys. wydatki zaś 1,671.818 tys. zł Deficyt budżetowy za 
zaangażowaniu się społeczeństwa. Pozostanie Pierwszych 8 miesięcy 1931 r. wynosił 127.150 tys. Zł, na- 
jednak jeszcze inne wyjście, ażeby rząd Rzeszy tomiast nadwyżka dochodów nad wydatkami w listopadzie 
wziął na siebie odpowiedzialność za przypuszcza|- | r. b. wynosiła 1,169 tys. zł, wobec niewielkiego deficytu w 
październiku r. ub, w kwocie 4.174 tys. 


RADA NACZELNA CH.-D. 


10 b. m w Warszawie obradować będzie rada nà- 
czelna stronnictwa Chrześcijańskiej Demokracji. 


EJ CHWILI 


wi stawiać warunków, posługując się pogróżka- 
mi — oświadczył wicekról. W końcu depesza wi- 
cekróla stwierdza, że odpowiedzialność za akcję 
kongresu spadnie na Gandhiego i członków kon- 
gresu, rząd zaś uczyni wszystko, co jest w iego 
mocy, aby tę akcję zwalczyć. 


KRWAWY SYLWESTER W GDAŃSKU 


Jakkolwiek ruch uliczny w noc sylwestrową był słab- 
szy, niż w latach poprzednich, ilość awantur i bójek zna- 
cznie wzrosła, W związku z tem policja aresztowała w 
Gdańsku 14 osób, w Nowym Porcie 4, w Oliwie 1, w So- 
potach 13, te ostatnie w związku z napadem na lokal 
„Wiktoria Garten“, o którym donosiliśmy wczoraj, wszyscy 
aresztowani należą do partii hitlerowców, względnie są jej 
ściach kraju grozi przerwanie ruchu kolejowego. Dziś, sympatykami. Zaznaczyć należy, że podczas aresztowania 
wieczorem na stacji granicznej Lakoshaza zatrzymany z0-. ich przez policję stawiali oni czynny opór, raniąc jednego 
stał orient-ekspres, który przypuszczalnie jutro wyruszy z policiantów. Z podanych w dzisiejszej prasie szczegó- 
w dalszą drogę. Wedle ostatnich relacyj orkan osłabł tak, łów wynika, że napad hitlerowców na lokal „Wiktoria 
iż jest nadzieja, że normalny ruch kolejowy zostanie przy= | Garten“ był dokładnie przygotowany i planowo przepro- 
wrócony w ciągu dnia jutrzejszego, wadzony. 


CJĄGNIENIE DOLARÓWKIi 


Dziś odbyło się losowanie 4-proc. premjowej pożyczki 
dolarowej. 


NASTĘPCA TRONU ET!'OPJI W PARYŻU 
PARYŻ (PAT). Przybył do Paryża następca | 
tronu Etjopji. Powitał go na dworcu minister ma- 
rynarki, marszałek Franchet d' Esperay, który re- 
prezentował Francję w czasie uroczystości ko- 
ronacyinych Raza Tafari, oraz dyrektor proto- 
kółu dyplomatycznego. Książę złożył wizytę pre- 
zydentowi Doumer, poczem udał się na grób Nie- 
znanego Żołnierza, gdzie złożył wieniec. 


STARCIE Z HITLEROWCAMI 


BERLIN (PAT). Koło Magdeburga doszło 
do starcia pomiędzy grupą narodowych socjali- 


Wylosowano premie: 

1 premię 12.000 dol. na nr. 969307. 

2 premie po 3.000 dol. na nr. 1405354 4597944. 

7 premij po 1.000 dol. na nr. 1035420 355893 122506 
1440507 384144 461719 784723. 

10 premij po 500 dol. na nr. 738166 833924 1198452 
119179 1038722 963685 934636 755578 1205129 745747, 


stów, a grupą ich przeciwników politycznych. Je- 
den z hitlerowców zginął, ugodzony strzałem z 
ukrycia, dwaj inni odnieśli w czasie bójki ciężkie 
rany od kul rewolwerowych. Policja aresztowa- 


ła dwóch uczestników napadu komunistów. Je- 


den z nich otrzymał również w czasie zajścia ra- 
nę postrzałową. 


STRA!'K ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 

LONDYN (PAT). W związku z wchodzącą w życie 
od poniedziałku redukcją płac robotników portowych na 
Tamizie, część robotników, dokonywujących wyładowania 


WYPADKI 


— TRAGICZNA ŚMIERĆ PRZY PRACY. 32-letni E. 
Niewczas, w Nowy Rok wszedł po drabinie na strych, 
przy ul. Mokotowskiei 67, celem przygotowania koniczyny 
i siana dla koni, W czasie tej czynności N, stracił równo- 
wagę i spadł z daszku z wysokości I piętra. uderzając gło- 
wą o bruk na podwórzu. Lekarz Pogotowia stwierdził zła- 
|manie podstawy czaszki. Przewieziony do szpitala św. Ro- 
|cha. Niewczas po upływie kilku godzin — życie zakończył. 
| Poxtzebem Niewczasa zajęła się firma, w którei pracował, 

— SAMOBÓJSTWO W LECZNICY. Wczoraj, w po~ 
ładnie przy ul. Zgoda 1, w zakładzie leczniczym chirur= 
giczno - urologicznym „Hygiena“. d-rów P. Goldsteina i 
D. Szenkiera, w jednym z pokojów dla chorych. targneła 


1 
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z większych okrętów pośrodku rzeki ogłosiła strajk od jsię na życie zarządzająca lecznica. 41-letnia H. Treptów- 
poniedziałku. Strajk ten obejmuje około 5.000 robotników |na. wypiiaiac znaczną ilość kwasu solnego. Desperatke v 
portowych. Odbije się on również na okrętach, które do- | stanie ciężkim przewiozło Pogotowie do Szpitala Przemie 


konywują wyładunku w dokach londyńskich, albowiem 
okręty te, wobec umieruchomienia okrętów, znajdujących 
się pośrodku rzeki, nie będą mogły przybić do brzegu, 
| tembardziej, że strajk obejmuje robotników holujących 
okręty. Istnieje obawa, że ruch w porcie londyńskim bę- 


nienia Pańskiego. gdzie po upływie kilku godzin zmarła. 4 
Przyczyna samobójstwa — niewiadoma. 


— ZABÓJSTWO. W szpitalu Przemienienia Pańskie- 
go zmarł 19-letni W. Mańk (Marki. robotnik). który 25 ub. 
lm. powracając z pasterki z kościoła w Markach, został 
| postrzelony przez niewiadomego sprawce. Dochodzenie, ce- 


dzie od poniedziałku uniemożliwiony, co odbić się może |lem wykrycia zabójców prowadzi miejscowa policja. 


ujemnie także na wyładowaniu statków polskich, przyby- 
wających z Gdyni. 


—— 


Z AMBASADY POLSKIEJ W PARYŻU 
PARYŻ (PAT). Państwo ambasadorostwo Chłapowscy 
z uwagi na bezrobocie, trapiące rzesze wychodźtwa po!- 
skiego, odwołali tradycyjne przyjęcie dla gości, składają” 
cych życzenia noworoczne i złożyli na bezrobotnych 3.000 
franków francuskich, 


MARSZ. REC7TKIEWICZ W ZAKOPANEM 
ZAKOPANE (PAT). W sobotę, 2 stycznia przybył do 
Zakopanego p. marszałek Senatu, Władysław Raczkiewicz. 


, STAN ZDROWIA 
KS. BISKUPA BANDURSKIEGO 
WILNO (PAT). Według informacyj, zaczerpniętych u 
dr. Gojdzia, który leczy ks. biskupa Bandurskiego, stan 
zdrowia dostojnego pacjenta zwolna z każdym dniem po- 
'lepsza się. Ataki dusznicy bolesnej w ostatnich dniach 
t etnie ustąpiły, ustępują również nieznacznie zmiany w 


e a W 


lewem płucu. Apetyt i sen niezły. Utrzymuje się stan 
podgorączkowy (rano 36,8, wieczorem 37,2). 


Biuletyn meteorologiczny 


Przewidywany przebieg pogody do wieczora dnia 3-g0 
stycznia 1931 r. dla poszczególnych dzielnic kraju według 
danych Państwowego Instytutu Meteorologicznego: Pomo- 
rze, Wielkopolska i Polska Środkowa: wzrost zachmurze= 
nia aż do opadów śnieżnych. Najpierw lekki wzrost, po- 
tem ocieplenie aż do odwilży. Umiarkowane, na wybrze- 
żu dość silne. wiatry południowo - zachodnie. 

Śląsk, wyż. Małopolska, Podhale i Tatry: zachmurze- 
nie stopniowo wzrastające z możliwością drobnych opa- 
dów Śnieżnych. W ciągu dnia temperatura w pobliżu zera 
stopni, w górach umiarkowany mróz. Słabe, potem umiar- 
kowane wiatry południowe i południowo-zachodnie. 

Wileńskie i Polesie: chmurno i mglisto. Nocą i ran- 
kiem umiarkowany mróz. Dniem ocieplenie (temperatura 
nieco poniżej zera), umiarkowane. 

Podole, Wołyń i Małopolska wschodnia: pochmurno z 
możliwością opadów Śnieżnych. Nocą umiarkowany w cią- 
gu dnia lekki mróz. Stale wiatry miejscowe, potem umiar- 
kowane zachodnie i południowo „ zachodnie, 


"rę 
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Nr. 3 


JUŻ SIĘ UKAZAŁ 


KALENDARZ. | 
ALMANACH 


Każdy Prenumerator „DNIA POLSKIEGO* 
może go otrzymać na następujących warunkach: 


DARMO 
za 1.:— ZŁ. 


o ile do dnia 15 stycznia r. b. wpłaci 
prenumeratę za 6 miesięcy zgóry. 
o ile do dnia 15 stycznia r. b. wpłaci 
prenumeratę za 3 miesiące zgóry. 
o ile do dnia 15 stycznia r. b. wpłaci 
prenumeratę za styczeń 1932 r. 


za 1.50 Zł. 
(ARA o ile powoła się na niniejsze 
za 2.— Zł. ogłoszenie. 


Zamawiać należy najlepiej na przekazach P. K. O. 
Ne 8.575, wpłacając równocześnie odpowiednią kwotę. 


Czy wiecie, Że... 


— Liście tytoniowe tem mniej zawierają nikotyny, im 
dłużej się suszą na słońcu. j 

— Najdłuższy poemat epicki jest utworem pastora z 
Chicago, który pisał go przez 50 lat i doprowadził objętość 
utworu do 25.000 wierszy, wówczas, gdy „Boska Komedija“, 
liczy „tylko“ 15.000 wierszy. | 

— Na posiedzeniu amerykańskiego T-wa Popierania 
Wiedzy w N. Orleanie demonstrowano aparat, rejestrują” 
cy „krzyk narodzinowy atomów*, jak go nazwał słynny 
fizyk Millikan, t. į. szmery rytmiczne, wydawane przez 


czny. 13.15 — Komunikat gospodarczy. 14.45 — Płyty! Młynarskiego. 18.50 — Rozmaitości. 1945 — „Książka 
| gramofonowe. 
|planowości w pracy“. 15.45 — Giełda pieniężna. 15.50 — | mofonowe. 19.45 — Prasowy Dz. Radjowy. 20.00 — Fel- 
|Program dla naimłodszych. 
(cuda nowoczesnej chirurgii)“. 
we. 
cert symfoniczny w wyk. ork. Filh. Warsz. pod dyr. E. 


15.15 — „Chwilka lotnicza”... 15.25 — „O rolnicza". 19.30 — Wiad. sportowe. 19.35 — Płyty gra- 
16.20 — „Walka z brzydoda  ieton. 20.15 — Koncert popularny. 24.55 — Skrzynka 
16.40 — Płyty gramofono* pocztowa techniczna. 22.10 — Koncert z Krakowa. 22.45 
17.35 — Popularny kon-,— Komunikaty. 22.50 — Muzyka taneczna z dancingu 


17.10 — Odczyt ze Lwowa. 
| „Georges“. 


KUPUJEMY | PRZYJMUJEMY W KOMIS 


ZBOŻE, KONICZYNY, GROCH, RZEPAK 


DOSTARCZAMY NAJTANIEJ 


NAWOZY SZTUCZNE, MAKUCHY, OTRĘBY 


DOM ROLNICZO- Barański, Barcikowski i S-ka 


KOMISOWY 
WARSZAWA, ZGODA 1. Tel.: 731-62 | 701-37. SKŁADY Tatarska 2 tel. 502-63. 


BAW E A ATT ALTE 
„FROTERKA” 


M. FILIPIAK 


Tel. 696 -50 


„FROTERKA' niezbędna jest w każdym lokalu 
publicznym. „FROTERKA* doprowadza do 
należytego porządku podłogi dębowe znajdu- 
jące się w najgorszym stanie. „FROTERKA* 
utrzymuje w stałej konserwacji biura, kantory, 
sklepy, oraz uskutecznia czyszczenie szyb wy- 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 


BROWNING kaliber 8 mm. 
(według rysunku) strzelający 
z metalowych naboi do celu. 
Patent Nr. 2295. BEZ PO- 
ZWOLENIA. Cena wraz ze 
skórzanym futerałem tylke 
zł. 12.10 (zamiast zł. 35—). 


ZEŃ 


100 naboi mosiężnych alarmowych zł. 3.50. Wysyłamy za 
zaliczeniem pocztowem, koszta przesyłki płaci kupujący. 


Fir. Handi. „MONTRE'—Warszawa, ul. Sienna 27. 


OBUWIE JEST DROGIE! 


SŁUŻBA I ZŁE POMADY NISZCZĄ SKÓRĘ! 


atomy poddane działaniu promieni kosmicznych. 

— Żaby zmieniają dowolnie swe ubarwienie, przysto- 
sowując się do koloru tła, z zielonych stają się żółte albo | 
czarne, t. i. podlegają prawu t. zw. mimicry. 


Nieco humoru 


TRZEBA BYĆ PUNKTUALNYM 
Młoda dama wchodzi do kawiarni, ogląda się naokoło į 
i pyta kelnera: 
— Czy był tu pan, który się dowiadywał o panią w 


stawowych, 


YJNSERWUJE OBUWIE NADAJE MU 
mu POŁYSK ELEGANCKI WYGLĄD mu 


Każdy oxzyścić może sam sobie tylke 


knemem AN = BU w tukach 


== be mie plami rąk 


zwracanie telefoniczne. 


DO | 


bronzowym kostjumie? |") 

— Tak, proszę pani, czekał tu godzinę £ wyszedł z|% z 

jedną panią w zielonym kostjumie. a l E C 
rasne — sow). |. DRUKARNIA MAZOW KA = 
m WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04 m 
p s ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE z 
R r” gd j © a KSIĄŻKI, GAZETY, A TAKŻE BLANKIETY a 
5) FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, a 
KONCERT RADJOWY POD DYREKCJĄ EMILA MŁY- | g PRZEKAZY I T. D. a 
NARSKIEGO Z UDZIAŁEM ELWINY ROW 2 Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania B 
y a ednobarwne lub w kolorach na pocztówkach rg 
Dnia 5 stycznia o godz. 17.35, dyr. Emil Młynarski n papierach listowych — widoki pałaców | dworów. m 
pierwszy raz od swego powrotu z Ameryki, stanie przy a CENY NISKIE WYKONANIE ARTYSTYCZNE k 
pulpicie kapelmistrzowskim w Radjo i poprowadzi koncert | ga a 
symioniczny. Dyr. Młynarski po sukcesach amerykańskich |PMUUWUWOERBZZKUOUWUNAEMTTUORWNUZONOWZOWNNWWMM 


w pełni swych sił, zabiera się z zapałem do szeregu kon- 

certów w Polsce — i właśnie pierwszy z nich odbędzie | 

“~e się w Polskiem Radjo. Solistką tego wieczoru będzie an- ; 

~ù gielska pieśniarka, Elwina Row, która swym wdzięcznym, į 
ur ładnym głosem odśpiewa kilka piosenek angielskich. 


„CYRK I LUDZIE CYRKU* 

Dnia 5 stycznia o godz. 20.00, znany poeta i literat, 
Jan Sokolicz - Wroczyński, w felietonie p. t. „Gytk i lu- 
dzie cyrku“, uchyli zasłony zakulisowego życia artystów, 
które mało posiada w sobie z radości i wesela, jakim da- 
rzą widzów, | 


AUDYCJA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
Dnia 5 stycznia o godz, 15.50 w programie dla naj-' 
młodszych zostanie odczytane wzruszające i pełne wdzię” 
ku opowiadanie Krystyny Brzozowskiej p. t „Terenia*. 
W dalszym ciągu audycji obrazek p. t. „Jak orzeszek z 
dziadkiem do orzechów wojował*, Wesołą tę audycję na- 
pisała p. Julja Duszyńska, t | 


OGŁOSZENIA DROBNE 
Biura  Zborowskiej 


Mazewiecka 4. Francuzka mło- 
da. e ea zyk! pf 
4 


ki — szycie. 

- bilansistka- 
Buchalterka sekretarka 
siła samodzielna, z kilkuletnią 
dobrą praktyką, dobrze pole- 
cona, zaufana, obeznana z 
tranzakcjami handlowemi, ban- 
kowemi, kalkulacją, gospodar- 
stwem hodowlanem, leśnem, 
sprawami podatkowemi, ubez- 
pieczeniowemi przyjmie posa- 
dę od 1.1.32 lub później. Ła- 
ska zgłoszenia możliwie z po- 
daniem warunków uprasza do 
„Dnia Polskiege* pod = => 


Chrześcijańska firma 
istnieje od 1980 roku 


Skład fabr. MASZYN DO SZYCIA 
B. KULESZA, 


WARSZAWA, 
ulica Nowy - Świat 59, 


poleca moi A do szycia 
systemu SINGERA bębenkowe 
pierwszorzędnej jakości, cena 
250 złotych, poprzednie kesztewała 300 zł. Takie same 
na skromniejszych stołach tylko po 225 zł. Po nade- 
słaniu 40 zł. zaliczki każdemu przyślemy maszynę na 
miejsce. Zaznaczamy, że wobec ciężkich bardzo czasów, 
pestanewiliśmy sprzedać 200 maszyn niżej cen własnych. | 
Za dobroć maszyn 20-letnia gwarancja. Nie wierzcie 
pokątnym doradcom, że sprzed.jemy maszyny używane, 
przeciwnie, wszystkie są nowe. sięz 


ch: 
Li 


WTOREK 
5 stycznia 


11.20 — Kom meteorologiczny. 11.45 — Przegląd 
prasy krajowej. 11.58 — Sygnał czasu, hejnał krakowski. 
12.10 — Płyty gramofonowe. 13.10 — Kom, meteorologi- 


jakoteż okien w mieszkaniach 
prywatnych. „FROTERKA' jest niezbędną dla 
W.P. Przedsiębiorców Budowlanych, gdyż po- 
niskich cenach woskuje podłogi na nowych bu- 
dowach świeżo położonych wycyklinowanych. 


Wielce Sz. Klijentelę uprasza się o łaskawe 


t 31-en żonaty 


OEP AEN POSARE A OBR KŁ DE ZDAŃ. AED RA T AES EE B E AE E E TS la 
TTTLTTTTTLLTTTTTTTTTTTLTLTETTTTECTETTELT Ogrodnik bezdzietny z 


ukończoną Szkełą Rolniczo- 
Ogrodniczą 8-mio letnią pra- 
ktyką w dużych ogrodach. 
Znajomeść fachowa wszech- 
stronna poszukuje posady od 
I/I 32 r, lub PO) okolica 
najchętniej Kresy Wschodnie. 
Zgłoszenia piśm, kierować: Pr. 
Sikora Czaryżt p. Secemin w. 
Kieleckie. 3833 


inteligentna 1st śred- 
Osoba nich, znająca się na 


wykwintnej kuchni, gospodar- 
stwie wiejskiem i wszystkiem 
co wchodzi w zakres takowego 
poszukuje sady. Łaskawe 
oferty „Dzień Polski“ Szpital- 
na 1 dla „Selidnej*, 

i ospodarczy Por- 
Pisarz Redyk lat 27 z 
ukeńczoną Szkołą Relniczą 4 
letnią praktyką poszukuje po- 
sady ed 1-go Stycznia lab 
później. Łaskawe zgłoszenia: 
W. Gawałkowicz Karnice pocs- 
ta Poddębice (wej,) 2 ra 

45 


wszelkie cierpienia 

Serca nawet ee 

dotychczas, leczą skutecznie 

tylko zioła hodowcy Trze- 

szczkowskiego, Skład główny 
Pedwale 7 „Zioła Polskie". 
3823 

rolny z długole- 


Urzędnik tnią praktyką po- 


szukuje jakiejkolwiek posady 
w zakresie swej fachowości. 
Oferty „Teeoretyka”*, Redakcja 
„Dzień Polski”, 3852 


' >>> 
Złóż ofiarę na bezrobotnych! 


OGLOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpaity red; W tekście 60 gr., rekiyny 40 gr., nekrolegi do 50 mm. 20 gr., de 186 mm. 40 gr, wyżeł 
-eaa 


s0 gr, Zwyczajne (6 szp.) 15 gr., tabel. | cyfrowe (6 szpalt) 25 gr. 
wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznych © 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada. 
OPLATA POCZTOWA UISZOZONA RYCZAŁTEM 


Drobne za wyraz 18 gr. Posady | prace (peszukiwańe) aza 


W Warszawie z odnoszeniem 
a domu oraz na prowinoji 


PRENUMERATA: miesięcznie zł. 5. Zmiana ñarssu 00" gr. 


Kobe P. K, O. Ne BBE 
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